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Wojsko Polskie - zbrojne • 
ra1D1ę 

Bier1,1 Prezydent RP to . olesla „ . 

promował absolwentów Szkoły Oficerskiej we Wrocła,viu 
WARSZAWA (PAP). - W dniu 

11 bm. podczas uroczystej promocji 
absolwentów Szkoły Oficerskiej we 
Wrocławiu Prezydent RP Bolesław 

Bierut wygłósil następujące 'przemó­
wienie: 

Jesteśmy państwem pokojowym. my napaclać - ale bronić będziemy j wę nowego, lepszeg~ ustroju„ ? po: 
Chcemy, by pokój zapanował na do ostatniego tchu w piersiach na- kój i socjalizm. Narod szacunkiem i 
świecie, al!y wszystkie narody rozwi sze! niepodległości, naszej suweren- miłością otacza swe ludowe ,wo1sko. 
j<.ły się gospodarczo i kulturalnie, ności, naszego prawa do rozwoju i Otacza je gorącym uczuciem , i dum­
aby podn(lsiła się na wyższy voziom budowy lepszego życia. Wy, żołnie- ny jest z wyników waszego ~·yszko· 
nauka i technika, by rósł dobrobyt rze stoicie w pierwszym szeregu mas lePia, dumny jest z tego, tei pracu· 
mas ludowych. Na nikogo nie będzb I ludowych Polski, walczących o budo jecie skutecznie, że podrnoisicie na 

„Obywatele oficerowie, podchorą­

żowie i żołnierze! 
\V uroczystym dniu promocji pra­

gnę przekazać wam gorące i serdecz 
r.e pozdrowienia w imieniu własnym 
i w imieniu władz państwowych. 

Polska deleg~eja handło.wa 

wyjecl1ała do Mo~kwy 

wysoki poziom sztukę wojrr\;lową, że 
r.ie szcz~ci7icie trudu i wyi>Ślków, go· 
t~·Wi w każdej chwili twarclo i nieu­
stępliwie IJronić niepodległ·~ści swej 
cjczyzny. I.ud pracujący PolJ.ski uwa 
:r.~ w.as za swe najlepsze· dz~ci. U cz-

1 cie su:. 
War!!zawa (PAP.) Dnia 12 1948 r. o \V7,a.iemnych dosta- życzę wam powodzenia f pracy. 

Godność oficera Wojska Polskiego 
w Polsce Ludowej jest nie tylko za­
s;,:czytna - jest wysoce odpowie­
dzialna. Odrodzone Wojsko Polskie 
służy dzisiaj nie klasom wyzyskiwa­
czy, ale ludowi pracującemu. Żoł­
nierz polski, a w szczególności ofi­
cer, dowódca i wychowawca żołnie­

rza, powinien . pamiętać o ścisłym 

związku wojska z ludem - tej pod­
stawowej sile, na której opiera się 

Polska Ludowa. 

b. m. odleciała samolotem do wach towarów mię{lzy Polską. a 
Moskwy 13-oS-Obowa polska de- Zwią.zk i em Rat.Iz i eck i 111. 

Życzę, abyście szkoląc się ·i dosko­
naląc podnosili !;tale silę bl jową lu­
dowego wojska - zbrojne~ ramie· 
ria ludu polskiego w jego walce o legacja handlowa z ministrem \V skład delegacji wchodzą. m. 

Ha.ndlu Zagranicz.nego inż. Ta- in.: dyr· dep. l'kspm·tu min. 
deuszem Gede na czele, w celu Handlu Zagr. Drozdowski, wi­
ustalenia I isty t')warowe.i i pod-I redyr dep, traktatów - no. 
pi.,,ania protokółu na rok 1-950 dziuk ornz eksperc:i. 
U.o 5-letniej umowy 7. dnia 2B. 1· 

pokój. ~ 

Nier:h żyje Odrodzone Wojsko 
Polskie, 01ęż Polski Ludowej ! 

Niech żyje niepodległa, {idąca do 
rozkwitu, kn chwale, ku sl';cializmo· 
"l'i Polska ludowa!' · 

I dlatego nową kadrę oficerską 

Odrodzonego Wojska zaliczamy do 
sił przoduj ących w Polsce Ludowej. 
Oficerowie ludowego wojska uczą 

setki tysięcy żołnierzy wierności dla 
ludowej ojczyzny uczą, jak jej bro­
nić, jak jei służyć. 

Lud włoski nie dopuści 
do realizacji zbrodniczych planó'7t 

zaprzedanej imper;alistom kliki de Gasper~i ego 
Przemówienie T ogłiattiego z okazii Miesiąca Prasy Komunistycznej we W oszech 

Rzym (PAP). W ramach uroczy- Komuniści włoscy będą nadal skiej ParUi Komun istycznełl uczcił pa 
stości, związanych z „miesiącem p1:a walczyli przeciwko próbom wciągnię mięć Luigi Tmstullie!p, k Eól'y został 

11·esłych>!Jna nędza sy komunistycznej''. odbyt.; się w o- cia kraju do realizcaji tych zbrodni :r.abity przez policję w miiFt 11 młlr-
łi statnhł niedzielę 500 zebrań w m:a C~Y<;h planów. Policzone sąjednak - ca 1949 r., kic<ly lud wlo1lki demon· 

narodu hiszpańskiego stach i miasteczkach Włoch. os~rn,d.~zył z naciskiem mówca - strował pr:r.eciwko zawartj iu paktu 
W uroczystośc:ach, jakle odb:vł:v dm r~zrmu oparte na wyzysku mis atłantyeJ,iego. To~lw.tti wfraził prze 

Pod rz~dami Franco się w Terni, wziął udział Togliatti. pracuJących, dykta.turze j terrorze konanie, że krew ofiar !)j-Ownik.Jw 
'f który wygłosił obszerne przemówic- małe~ garstki uprzywilejowanych. o pokój i wolność nie - ójdzie na 

LONDYN . Koncząc sekl'etarz generalny "\Vło \ marne. (PAP) me. 
„Reynolds News" za- Podkreślając pogarszającą się sy­
mieszcza artykuł na tuację Włoch, Togliatti stw:erdz:ł, 
temat straszliwej nę- że c~ra.z szersze masy skupiają si~ 
dzy narodu hiszpań- wokół Pa.rtii Komunistycznej i Par­
skiego pod panowa- tli Socjalistycznej Włoch. Mówca 
niem Franco. Dzienna przedstaw'.ł rozwój wypadków we 
racja czarnego chleba Włoszech od chw:li dojścia do wla­
wynosi około 120 gra dzy chadecji i zaznaczył, że przeciw 

ko klasie robotniczej i komunisto.11 
mów. Tylko bogaci została rozpętana kampan1a niena­
ludzie mogą pozwolić w'.ści, oszczerstw i kłamstw. Ofen.;y 

1 sobie na biały chleb, wa reakcj: nie odniosła jednak skut 
ktći,-y nie jest racjonowany. 'V Hisz- ku, gdyż robotnicy są zjednoczeni 
panii nie istnieją żadne zasiłki dla w walce przeciw zamachom na ich 
bezrobotnych. Sytuacja mieszkanio- prawa. 
wa jest fatalna. Np. w Barcelonie Togliate wskazał na wzrastające 
tysiące ludzi żyje w norach .wykopa- wciąż niebezpieczeństwo dalszych 
nych wzdłuż nasypów kolejowych. zwoln:eń z pracy, pogłębianie s:ę 
Równocześnie i·ząd grozi wypędze- kryzysu we wszystkich gałęzia<~h 

niem bezdomnych z wybrzeża mor- produkcji oraz wzrost cen chleba, 
skiego, by uczynić je bardziej atrak- gazu, środków transportu itd. 
cyjnrn1 dla turystów. W dzielnica~~ Następnie mówca zo,brazował sy 
z8:m1eszkałych. przez. u.b?g~ .lu.dnosc tuację międzynarodową, oskarżając 
widać często, 1.ak dz1ec1. l. swm1~ ra- rząd włoski o popiera.nie agresyw­
~e~ W:Y~rzebu1ą resztki 1edzen\a ze I nych planów imperializmu amery-
sm1etnikow. kańskiego. 

Sensacyjna afera w Austrii 
Byli oficerowie SS dezorganizowali austriacki 

r-ynek żywnościowy 
. WIEDEŃ. (PAP). - W kołach .Po Równocześnie, pod tym samym ~a­

htycz1:1_Ych i l?"ospodarczych stohcy rzutem, aresztowano prokurenta au­
~ustni sensa~J~ wywołało areszto~va striackiego Biura Wymiany Towaro-
me przez poltcję szel'egu wysok1~h we· Kuchar;k · d . I t . dd · 
urzędników komisji . handlu zagrani- J . „ • a 1 Yie ~ ora 0 zi~łu 
cznego z szefem tej immisji radcą kom1sJl handlu _zagramczne!.1'.o w L.m­
Bobiesem na czele. Booies i jego pod zu Glasera, ktory okazał się - Ja·;: 
władm oskarżeni są o szmuglowani'e to wyszło na jaw w czasie śledztwa 
i sp ·zedawanie nas tępnie na czarnym -byłym wysokim oficerem SS i SD, 
rynku. ol?~·zymich ilości cukru ze I winnym szeregu przestępstw wojen-
SzwaJcarn. uych w Czerhoiolowacji. 

Apel do rolnikó'\V 
warszawa (PAP·) Niesprzy-1 

jają,ce warunki atmosferyczne 
w czasie żniw spowodowały. 
że aczkolwiek zboże zebra n o 
w całości. to .iednak zia.rno do 
starcza.ne obecnie do spó1dziel 
czych punktów skupu, \\·yka­
zu.ie czę!"to wyższv stopień \Vil 
gotności, od mtalonych norm. 
Zboże, którego wilgotność 

przekracza ustalone normv. 
skupowane jest przez gminrie 
spółdzielnie po niższych ce· 
nach, zaś przekracza.foce 17 
proc. wilgotności w ogóle nie 
je·st przyjmowane. 
Ponieważ dostawa zboża o 

jak na.i\\'yższe.i jakości i usu-

nięcie przvczyn zbednych strat 
leżr przede 'vszystkim w -in­
teresie sam~r ch chłopów, Cen­
traia Rolnicza Spółdzielni 

„SCh" apelu.ie do wszrstkich 
rolników. ażeby w miarę mo­
żli\\"ości Podda\' ali ziamo nai 
prostszym za.biegom w zam­
kniętych pomie<1zczeniach przy 
pomory szuflo"·ania, przewie­
trr,auia i mlynkowania. 

ens zwraca przede wsz~·st­
kim uwagę, że chłopi powinni 
wykorzystać obecną. słoneczną. 
pogodę i ziarno przeznaczone 
na, sprzedaż gminnym spól­
rlzielniom dosuszyć na otwar­
tym powietnu. 

Kongres Pokoju w Mek~yku 
zakończył swe c:>brady _.

1
,_H+ __ 

'."1EXICO CITY (PAP). - W me- w której wyrażając ubol~wanie .z po­
clz1elę przed południem zakończył wodu niemożności wz~ćia w mm u­
się trwający 6 dni ogólno-amerykań- eiziału, stwierdza, iż .„kontynuować 
ski Kongres Obrońców Pokoju w bt,;dzie walkę o pokój;, : ~póki terror 
Meksyku, z udziałem około tysiąca faszystow~ki z jego ~łtami nie 
delegatów z wszystkich krajów kon- zuiknie z kuli ziemskierf~ 
tyr.entu amerykańskiego. -----

Na sob•)tnim posiedzeniu wieczor­
r.ym uczestnicy Kongresu uchwalili 
kc·ńcową iezolucję oraz manifest. 

Rezolucja potępia podżegaczy wo­
jennych, reżim Franco, remilitaryza­
cji! Niemier· i Japonii, jak również po 
Iitykę kolonizatorską. mocarstw im­
pe1 ialistycznych ze szczególnym u­
względnieniem jej przejawów na kon 
lynencle amerykańskim, oraz wzy­
wa do zorganizowania i objęcia ak· 
cją pokoju wszystkich ludzi - bez 
względu na ich pochodzenie, przeko· 
11ania i ""iarę. Rezolucja stwierdza 
że amerykański ruch w obronie po: 
koju koordynować będzie swą akcję 
~ analogicznymi ruchami na całym 
swiecie 1.a pośrednictwem Stałego 
Komitetu Swiatoweqo Kongresu O-• 
hrnńców Pokoju w Paryżu. 

Przewodniczący postępowej partii 
l'SA Henry Wallace przesłał na rę­
ce organizatorów Kongresu depeszę, 

Rząd zdrajcy F~'Ierhojma 
tłumi wolnośr111 słowa 
MOS~WA (PAP) . . - ~ore7pondent 

Agenq1 Tass donosi z4Helsrnek, iż 
fiftskie .Ministerstwo .s rawiedliwości 
zarząjlziło wytoczenie procesu pi· 
smom postępowym „~Tapaa Sana'", 
„Tyekansau Sa:nomat'' ' i „Ny Tid" 
pod 1arzulem „obrazy 1 rządu 1 pod­
ważania jego autoryteJu". 

W zwiąiku z tym dziennik „Tye· 
kansan S~noma~'.' ogł?~~ł a1tyk,uł pt. 
„Rząd policyjny , w -r.KfOrym oswiad­
cza: 

„Rozumiemy doskonlale, iż rząd 
który zac1yna dławtel ruch robotni~ 
c~y za pomocą. broni !aµtomatycznej, 
me może tolerować wolności słowa 
lub inny<:h praw 1 emokratycznych, 
~agwarantowanych pr. ez konstytucję 
i traktat pokojowy''. 

Pod znakiełll -
sojuszu rob·otniczo-chłope&k i ego 
zakończono tegoroczne d ożynk.i 

WARSZAWA CP AP ). -:--- Rozp·l-1 lym kraju pad znajdem zacieśnia­
:zę~e. w .u? 1egłym tygodn:u uroczy- jącego się coraz bar.itidej sojuszu ro­
>tosc1 dozynkowe przebiegały w ca- botniczo - cbłopskiilgo, zdecydowa­

nej walki o pokój oi;az walki o po-w kilku wierszach stęp na wsi. 

NOWr A RESZTO W ANIA 
W INDIACH 

MOSKWA (PAP) Agencja 
TA.SS z Delhi donosi, że w Kalkucie 
aresztow31no ostatnio 138 uczestni­
ków demonstracji studentów, którzy 
domagali się od władz pomocy ma­
terialnej dla ubogiej młodzieży aka­
demickiej. 

lWZRUCHY W IRANIE 
MOSKWA (PAP) Korcspon-

c.Jent Agencji TASS cytuje doniesie­
nia dziennika „Setare", z których 
wynika, iż w różnych miejscowo­
ściach Iranu notuje się rozruchy wy­
wołane wzrostem cen i brakiem nro­
duktów żywnościowych. 

W dniu 11 bm. m~ wieś przybyły 
zaproszone przez cb kipów delegac ·e 
robotników z m:ą1sfj, przodownky 
pracy z Państwowych Gospodarstw 
Rolnych oraz młodzież robotn icza 
ze Związku Młod-;z:1eży Pols kiej j 
Służby P olsce. W uroczystośc ia~h 
wz;ęli udział prze clt.;t;i.wic:ele wła ·lz 
państwowych, pali tii polityczny~h 
organizacji społecznj1ch i młodzi~: 
żowych . 

W cz"łsie uroczysfcośc: dożynko­
wych chłopi v1ręczyli przodowni­
kom pracy w przemyśle ; na r0 ij 
liczne wieńce dożynkowe. Wieńce te 
był.y ~ymbolem pnyjażni. jaką. wieś 
polska zawiązała. z robotnikami 
mias_t. ~yły one . ra"'nież pamiątlq. 
wspoln1e obchoćlumych tegorocz­
nych dożynek. 

·Generalski business 
Amerykańscy generałowie opanowali kierownicze stan~ka fD 

całym przemyśle USA. I wk generał Crows - został wicepre• 
zydentem „Remington Arms Camp". gen. Sommeru'flll - pre• 
zrd.entem. „C11pp,~rs Comp",. generał Doolittle - wiceprez. „Shell 
Lmon Ozl Corp . 

Strony doszły do porozumienia i przedstawic~~l ministerstwa 
wojny wręczył zamóidenie dyrektorowi Kompann. 

Kościół i Państwo 
(Po audiencji księży w Belwederze) 

byli obecni na audiencji w Belwede• Nie m.1 zapewne człowieka w Pol­
!ice, który by z najwięks11 uwagą 
r;ie przeciytał relatji 7. audiencji u 
Prezydenta Rzeczyposp•ililej przed!.ta 
,,·icieli 1tuchowień'itwa - ucze~tni-
1.ów Zjazdu Bojowników o Wolno~r 
i Demokrację. Zarówno bowiem dwu 
krotna wypowiedź Prezydenta na lei 
audiencji, jak i głosy księży, dają do 
stateczną. podstawt: do od1>owledzl 
na zasadnicze pytanie, czy porozu· 
mienie między Państwem 1 Ko~cio· 
Iem jest możliwe i na jakiej podsta­
wie, jak również - co sądtą o tym 
pl zedsta wiciele władzy pań~two\1 ej I 
przeclstawlciele patriotycznego dL'cho 
wleństwai 

Ks. prałat Gl'im, przemawiając w 
Imieniu całej delegaci! durhowień­
!.lwa stwierdził jasno, ie duchowni 
chcą. pracować dla Polski Ludowe(. 
Ale ks. prałat Gl'hn stwiel'dtlł rów­
nież, że w pracy swej kapłani napoty 
kitją na tn1dnośd I pro~ił Prezydenta 
o pomoc w usunięciu ich. Ks. prałat 
powiedział: 

„Nasza hierarchia poczyniła pew­
ne kroki, my, dołv, przyc.hodzimy 
dzisiaj i prosimy Ciebie, Najdostoj­
niejszy Obywatelu Prezydencie, abyś 
dopomógł nam, byśmy mogli z ser­
cem wesołym pracować, bo wtedy 
prnca nasza bP,clzie podwójna. Będzie 
to praca dla Polski, którą hochamy 
c<o łym sercem". 

Myśl t~ rozwijali wszyscy księża, 
zabierając głos w rozmowie z Głową 
Państwa. 

Ks. Pys2kQwski stwierdził, że brak 
porozumienia między episkopatem i 
rządem utrudnia pracę duszpasterską 
kapłanom . którzy chcą. dobrze shrżyć 
hościołowi i jednocześnie być dobry­
mi obywatelami Demokratycznej Pol­
ski. 

„Sądzę, że nasze władze kościelne 
rie uczynią nam z tego 7arzutu, jeśli 
będziemy uczyli młodzież patrioty­
zmu"-zauważył ks. Pasternak. A in­
ny kapłan, ks. Polak stwierdził: -
„Głoszę, że musi być współpraca 
między Kościołem i Państwem, że ka­
płan katolicki to Je!!t przecież Polak, 
który musi współpracować z rządem, 
zwłaszcza. że widzi, co ten rząd w 
k1ótkim czasie zdziałał". 

Jakle z tych wypowiedzi wypływa. 
jif wnioski ł 

Patriotyczni księża, którzy swo1 
pi!.trlotyzm zadokumentowali czynną 
walką. z okupantem stwierdzają., że 
istnieje całkowita zgodność między 
sumieniem katolika i sumieniem oby 
watela Pclski Ludowej. 
w.spółdzialać w uczeniu młodzieży 

i.•atnotyzmu i wszystkich obywateli 
- uczciwej i rzetelnej pracy dla do­
bra Polski Ludowej - oto obowiązek 
po.ls~ie!fo księdza, który może i po­
winien on spełniać nie popadając w 
najmniejszy konflikt ze swoimi oto· 
wlązkami kościelnymi wobec władzy 
duchownej. Księża-patrioci nie widza 
:'.aclnvch trudności w qodz(>niu obo: 
wią.zków duchownych i obowiązków 
Pola.ka. Jeśli zdarzają siP, po3zc;r.egól­
ne wyµadki nieodpowiedzialnych wy 
slqpłeń w terenie, to k~. Capecki i 
ks. Polak powiedzieli wyraźnie, :i.e 
wiedzą, do koqo mają si{) urlać po po 
moc - d~ orq.anów władzy l•idowej. 

Tak mysJą. me tylko ksl!:;ża, którzv 

Posiedzenie 
Klubu Radnych PZPR 
Wydział Samorządowo-Administra­

cyjny KL PZPR zawiadamia wszyst­
kich Towarzyszy Radnych MRN, że 
dna 14. 9: 194~, na dwie godziny 
prze~ pos1edzemem MRN, tj. o godz. 
15-teJ, odbędzie się posiedzenie Klu­
bu Radnych PZPR. 

Ob(>cność wszystkich Towarzyszy 
Radnvch obo\'.i11zkowa. 

rze. 
Ks. Pasternak słusznie powiedział: 

„.lest nas spora grupa, która . śmia~o 
i z podniesionym czołem roamfestu1e 
nem ci a polskości". 

Tak odpowiadają na pytanie, co do 
n1ożliwoścl porozumienia między 
Pań'itwem i Kościołem patriotyczni 
k!.ięża. 

A jakie jest stanowisko władz pań 
slwowych"t 

Znamy to stanowisko z kilkakrot­
nych oświadczeń rządowych, z dekre 
tu o wolności sumienia i z praktyki, 
l,Lórą kaidy nieuprzedzony człowiek 
moie oce11lć i ocenia każdego dnia l 
w każdą. godzinę. Prezydent Rzeczypo 
spolltej ~101 mułował je raz jeszcze, 
w . sposób prosty i głeboko _ludzki. 
w~zyscy powinniśmy pomaga~ ludo­
wi w Jego twórczej pracy, ożywiać 
j<>go wolę i dodawać mu otuchy. 

„Sądzę, Ze to je-st zadanie, które 
nie kłóci się ani z wiarą, ani z obo­
wiazkami ludzi pracujących na niwie 
p;nistwowej ani z obowi~zkami du· 
chowleństwa. Niestety, rozlegają się 
I to często głosy, grożą.ce nieszczę­
śliwemu ludowi, który przeżył strasz· 
liwą. wojnę, wciąż nowymi okropno­
.i:ciami, i wciąż wtłaczają. w serce i 
w umysł przerażenie, niewiarę. nie­
pokój. Nie sądzę, ażeby to było słusz 
ni= i dobre'". 

Poza garstką ludzi nikt w Polsce 
nie sądzi, żeby to było słuszne i do· 
b1e. Na odwrót, sµołeczeństwo nasze 
sądzi, że jP-st to niesłuszne i niedobre, 

Prezydent doma9a się, aby duchow 
ni p1zekonywali ludzi, iż pracując 
dla Polski - czynią dobrze. 

Tow. Bierut powiedział: 
„Sądzę; że ta część duchowieństwa 

polskiego, która kocha Polskę i ży· 
ci.y jej rozwoju i rozkwitu ma wspól­
ną drogę postępowania z nami, dzia• 
łilczami państwowymi'", 

Jaki warnnek musi być spełniony, 
aby nastąpiło porozuroienie między 
Państwem J Kościołem? 

Prezydent Bierut odpowiedział na 
to pytanie: 
„Swiątybia ma swoje przeznacze· 

nie i nie powinna być wyzyskiwana 
przez sfanatyzowanych, zacietrzewio­
nych ludzi, którym się nowy kieru­
nek rozwc.ju społecznego nie podoba, 
do walki z tym kierunkiem. Rząd tyl 
ko tego żąda od duchowny ch, aby 
r.ie prowadzili wrogiej dla rządu, dla 
palistwa, dla demokracji ludowej ak 
cji w kościele„. 

W toku rozmów z episkopatem do­
mugaliśmy się tego. Na razie bez­
skutecznie. To stanowisko z naszej 
strony to istotny warunek naszego 
porozumienia. Mam nadzieję, że to 
zostanie zrozumiane". 

Jest to tym bardziej konieczne, że 
l'-alka z władzą. ludową z ambon dzi· 
wi i oburza bardzo wielu wierzących, 
którzy nie godzą sią z przekształce­
niem ambony w trybunę polityczną. 
frzel(ształc.enie ambony w trybunę 
polityczną - to d:riałanie skierowa­
ne nie tylko przeciw państwu ludo­
Wf,mU, ale i przeciw zadaniom du­
chownego. 

Prezydent Bierut powiediiał na za­
l,ończeni;i, zwracając się do księży: 

„Tam, gdzie czynnik nieufności nie 
wchodzi w grę, tam odnosimy się z 
najdalej idącym poparciem do księ­
ży, wobec których żywimy przekona 
nie, że wypełniają oni z eddaniem 
swoją duchowną służbę i nie są wro 
crami Polski Ludowej. Sądzę, że wa­
sze współdziałanie w tym kierunku 
mo~e wiele zrobić i zmienić na lep­
sze • 

Pogląd te:i podzielają wszyscy lu· 
dzie pracy w Polsce. 



Dora Gabe 
Attache kulturalny Bułgarii 
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1 Odważne króliki w Waszyngtonie 

stOShlinki kulturalne ~t1sko-bu11arskie 
W · · d · n m istnia-1 Bułgarscy pisarze po powrocie do p0wali:ldyrygent Sasza Popow, śpie· Jest rzeczą. niei;nożliwą "'.' jedny~ ł .o~res~ r~ę ~y;orn .Y konw"n ojczyzny organizowali zebrania na wak Georgi Belew, wiolonczelista - artykule wyhczyc wszystkie przeJa­

~· l'" ę zy os · ą l .u gar.1ą k k" 1: któr eh o owiadali swoje wra'żenia Wasyl, ~erniajew, pianistka - Ka· wy tej działalności, jednak. j~j. ma· I 
CJa 1<ulturalna. Wymiana Je~na u ~ P. h b h . . . . tia Ka!7.andżijewa. Na restivalu Pol· sowy charakter cor~z wyrazme) za· I 
turalna była sporadyczna l bezpla- o zms;ctzei;iiacp, lako. ozac .smierc1 .1 skiego Radia bvli obecni kompozyto- rysowuje się. Lud Bułgnrii zna co· va żadna silniejsza nić nie wią- męczens wie o ow, a rownoczes- . . . . . p 

1 
k" no~ · · · T two nie 0 szybkim temn:e z jakim Pol· rzy: Pan\"zo Władigierow i Lub. Pip· raz lepiej minione c1erp1ema os ·1 zała naszych kk~aJOW. . owł arzys dy ska odb~dowui·e się' 'N,p bułgarski kow. Ze~'ół orkiestry Indowej i chór i jej dzisiejsze bohaterskie wysiłki Polsko-Bulgars 1e zamiera o, a g · · · R · k " d ł k'll · t h d · · · · · · j · ,. ' · 1 B wał poeta Bożydar Bożvłow napisał ca- „ osna 1t a a w 1 m mias ac zw1gama się z rum 1 za ęc1a "'ta· 

pod opie.~ąf cara orysa d~apa.no ły cykl wi~rszy 0 śiąsk~. koncerty: bułgarskiej muzyki Judo- ściwego miejsca w szeregu walc7ą· 
w buł~arn aszy~m, ~ozpa 0 się ono wej, a Wielki zespół Chóru Radia cych o socjalizm narodów. 
z1;1pełme. 405 drokdziło się załnrl_lz po wcohj W tegorocznych uroczystościach Bułgar~ego objechał Polskę z licz· Masy pracujnce PoJ

11
ki doceniają 

me w 19 ro u na zupe ie nowy g 9 ·ę1· d ·ał ro' ·~1·cz' 1n i·n 11· · k t · · · · · · d 1 • · • · wzi 1 u ZI • '"' ' • • - nym1 oipcer ami. wysiłki narmlu bułgnrsk1t-go, ktory 
zasa & Cl. teraci polscy. Jak w Bułgarii, tak i w Polsce odrzuciwszy ciężkie brzemię faszyz. 

Całkowicie bowiem różne są obec- Polska uczciła pamięć bułgarskie- obchodzi Tsię jak najuroczyściej świę- mu i monarchii, ujął własne losy w 

(An~ło-amervkańska konfel"encja finansowa) 

nie warunki polityczno-społeczne, w go poety - rewolucjonisty, Christo ta narodowe 22. 7. i 9. 9. Op1·ócz ar- swoje ręce i ruszył naprzód wraz z 
jakich odbywa się prawdziwe zbliże- Botewa, którego setna rocznica uro- tykułów w gazetach, oprócz uroczy- narotlami, hudują~ymi swoje 11zczę­
nie naszych narodów. Nie zbliżenie dzin została unamię~niona w wielu stych akacfomii, przemawia się do u- ście, szczęście ludzkości. Dla nikogo 
pos;,,cze'.:'ólnych osób i małych grup, czasopismach i gazetach. Przekła- czącej się )młodzieiy w szkołach, w w Pol11ce nie jest ob~e imię Georgii 
lecz 7.bliżenie właśnie narodów w dów jego wierszy dokonali wybitni brygadaclt pracy, do dorosłych oby- , Dymitrowa. wodza i nauczyciela buf. 
imię wspólnych interesów. polscy poeci i tłumacze, jak: Sewe- wateli w świetlicach, w fabrykach garskiei klasy robotniczej i mas pra· Bevin i Cripps: My mu poka-że-my ! 
Dążymy do jednego i tego samego ryn Pollak, Włodzimierz Słobodnik, i po wsi:„ch. cują.cych. Rys. B. Jefimow 

cclu, mamy ~ę~o podobne łtudn~ a w~nze m~dego pM~, M~o~~ ~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

:ci d~fwf~~~oz~~ni~~sp~~~i~e~:z;J:~~: ::;;tc:~~~\;~z~:j=~~;eg~ Pil;:; ;:: AITT~1. g 1 ·1 a w m a c ka c h d o I a ro we g o po .1 ·1 pa la i nauczyciela Związku Ra- ku, tłumaczy poeta Gabrye! Karski. • 
dzieckiego, łączy nas walka przeciw- Przetłumaczono i wydano drukiem 
ko wspólnym wrogom. Wspólna na- ksiąikę „Geracy - Ziemia" klasyka 
sza droga jest drogą ku Socjalizmo- prozy bułgarskiej, Elina Pe!ina, w 

wi; wspólnym nasz)rm wrogiem jest przekładzie Zofii Wolnik, która prze .,f!łrawda" o brytyjsko-amerykańskich rokowanhch gospo~arczych 'Ił Waszynatonie reakcja. Każdy kamyk, przyłoiony tłumaczyła je~:r.cze inne książki, cze- „ & 
do budowy naszego kraju, przyczy- ka,iące na wydanie ich drukiem. MOSKWiA. (PAP). - ·w artyku jących i zaostrzenie wyzysku ka-1 .Koła rządowe USA rozpoczęły 

le, poświ(,Conym anglo-amerykań pil a lis tycznego. ofensywę przeciwko Wielkiej Bry 
skim rokriwaniom finansowym w Na konfenecji waszyngtońskiej tanii od stosowania sankcji eko­
Waszyngłonie „Prawda" podkre- - pisze „Prawda" - Wall Street nomicznych, redukując m. in. kre 
śla, że tnarada przed5tawicieli zdecydowanie domaga się całko- dyty w ramach planu Marshalla, 
USA. Widkiej Brytanii i Kanady witej hegemonii dolara w świecie przy jednoczesnym montowaniu 
nie zostalla zwołana bynajmniej kapitalistycznym, dewaluacji fun bloku antybryty,iskieeo z udzia­

w celu ro;;s.viązania kryzysu gospo ta szterlinga, o~raniczenia lub też łem Francji. Belgii i Włoch w ce­
darczego w Wielkiej Brytanii. całkowite~o znies.ienia barier cel- lu wywarcia „zespołowej presji" 
Stany Zjednocz-One usi.łują wyko- nych i nieograniczonej penetracji na Wielką Brytanię i zrnus7.enia 
rzystać ahra\dy waszyngtońskie do kapitału amerykańskiego nie tyl- jej do przyjęcia żądań Wall­
ostateczuP. go podporządkowania ko w kcloniach, lecz również w Street. 

nia się do budowy drugiego kraju i 
na odwrót. Oto dlaczego dziś po­
siada tak wielkie znaczenie Konwen­
r ja Kulturalna, zawarta ubiegłego 
roku pomi~dzy Polską i Bułgarią. 

Jednym z najważniejszych osiąg­
nięć Konwencji jest stały kontakt, 
jaki został na wiązany między szere­
giem naszych instytucji, jak: radio, 
film, Akademie Nauk, Akademie 
Sztuk Pięknych, Uniwersytety, Bi­
blioteki Narodowe, Komitety Sło· 
wiańskic, Towarzystwa Polsko-Buł­
garskie i . Bułgarsko-Polskie i inne. 
Nawiązany został również kontakt 
pomiędzy masowymi organizac§ami, 
które wymieniają między sobą do­
świadczenia i osiągnięcia. Działał· 
ność ta rozwinie si~ jeszcze bardziej 
w roku przyszłym. 

Dotychczasowy dorobek wymiany 
kulturalnej między Polską i Bułga­
rią jest poważny. W ramach Kon­
wencji Kulturalnej P.olska przyjęła 
19-tu studentów bułgarskich, ktQrzy 
po większej części kształcą się na 
inżynierów-górników, tak niezbęd­
nych dla naszych niezbadanych je­
szcze całkowicie bogactw natural­
uych. W tym roku przyjedzie jesz­
: ~e 10-ciu studentów, korzystających 
z polskich stypendiów, a 20-tu pol­
i;kich studentów wyjedzie na studia 
io Bułgarii, jako stypendyści rządu 
bułgarskiego. 

Myśmy znów w BuP.:arii obchodzili 
uroczyście rocznicę Mickiewicza. 

W Bułgurii tłumaczy się stale 
wiersze polskie, drukowane w cza­
sopisnrnch i gazetach. Tłumaczy się 
prozę dawną i współczeim:i.. W tym 
roku wydano kilka książek, międ7.y 
innymi „Noc" Andrzejewskiego, „Dy­
my nad Birkenau" Szmairlewskiej, 
„Miasto niepokonane" Brandysa, 
„Niedobra miłość" Nałkowskiej, „Wal 
cząca Polska", „Ziemia w jarzmie" 
W. Wasilewskiej oraz „Placówkę" 
Prusa i „Starą Baśń" Kraszewskie­
go. 

Polska i bułgarska prasa nie po­
dawały nigdy tylu materiałów i ar­
tykułów o bratnim narodzie, jak o­
becnie. 

W Bułgarii wygłasza się często 
odczyty o Polsce, a w Polsce o Buł­
garii. Wywołują one duże zaintere-

sobie gospodarki b'rytyjskiej, a co Anglii i w innych krajach Euro- „Prawda" zaznacza dalej, że 
za tym ir'rzie, całego imperium py zachodniej. . 
brytyjskiiega., aby w ten sposób' Wobec olbrzymiego deficytu walka między Stanami ZJednoczo 
zahamowae~ rozwój kryzysu w budżetu państwowego USA na nymi i Wielką Brytanią prowadzi 
gospodarce('amerykańskiej. porządiku dziennym stoi sprawa do zaostrzenia sprzeczności wew­

Dziennik łwskazuje, że program wywozu na wielką skalę kapita- nętrznych w obozie krajów mar­
łów prywatnych zamiast dotych- shallowskich, wywołując nii;:,snas­kół rząd:r.ę .c},Ch USA pr:r.ewiduje z czasowej „pomocy", która była ki wśród satelitów zach<>dn.io-

jednej strony dalsze podsycanie realizowana w q1mach tego europejskich USA. W ten sposób 
histerii wo.jennej przez wzmożo- budżetu państwowego. Wall Stre- Wall Street podporządkovruje so­
ny wyścig zbrojeń i z.aostrzan.ie et żąda od wszystkich krajów, do bie każdego satelitę zasobna. Fran 

sowanie. polityki „zi·innej wojny" przeciw- których wywozi ~ię kapitał ame- cja np. pod presją USA udzieliła 
Bardzo intensywnie rozwinęła się ko ZSRR.i k1·ajom demokracji lu- rykair3ki, zagwarantowania zys- ostatnio wyjątkowych praw ame­

wymłana muzycz:na. Bułgaria gości- dowej, a z dnigiej, wzmaganie ata ków, ulg podatkowych i nieograni ryka1l.skiemu kapitałowi monopo­
ków.. przechvko krajom marshal- czonego prawa do wycofania ka- listycznemu w tzw. „strefie fran ła dyrygentów: Fitelberga, Bierdia- · ·· t · In 
low!'kim, p1rzede wszystkim prze pitałów, a także rew1z11 w awo- ka" i zni05ła ograniczenia ce e 

je\va, Rowickie'go oraz pianistów: ciwłr;o Anglii, co spowoduje nie- dawstwa robotniczego w celu ogra na towary importowane z USA. 
Szpinalskiego. i Ekiera, przyjmowa- wątpliwie c:Jairszą obniżkę stopy niczenia praw związków zawodo- Rząd labourzystowski, który 
nych z zachwytem. W Polsce wystę- życicwej brytyjskich mas pracu- wych ltd. nie może jawl).ie skapitulować wo 
_____ .:.._ ______ _;__::__..::.__:_---.::_~~:.::.:-=-:..:.:..-=:.=._.:..~.;..;......:_.....:. ____ :; _ !'Y_ i _ . _....• ----- b~ żądań USA w obawie prred 

Kulisy falszywef przyjaźni utratą wpływów w Anglii -
stwierdza „Prawda" - prowadzi 

zakulisowe targi z amerykański­
mi kołami rządzącymi w celu uzy 
skania chodażby nieznacznych 
Uf !!1pshv dla znmaslrnwania, 
przygotowanej transakcji USA 
natomiast domagają się bezwz.ględ 
nego podporządkowania się Anglii 
ich dyktatowi. Świadczy o tym 
chociażby wypowiedź ministra 
skarbu USA Snydera, który stwier 
dził, że Stany Zjednoczone będą 
nadal cgraniczały zakres pomocy 
finansowej w ramaeh planu Mar­
shalla i że w przyszłości będą sto 
sowa.ne tylko takie środki, które 
odpowiadają uprawianej przez 
USA polityce gospotlatrczej. 

W Londynie jednak - konklu­
duje „Prawda" - żywią jeszcze 
prawdopodobnie złudne nadzieje 
na „Miłosierdzie" amerykańskich 
Shyloków. Rokowania w Waszyng 
tonie są jedynie prologiem do dra 
matu, który bQdzie się rozgrywał 
w tiągu dłuższego czasu na wiel 
kiej scenie. Bez względu jednak 
na wysiłki uczestników tego dra 
matu i bez względu na zgniły 
kompromis i zakulisowe machina 
cje nie uda się usunąc głębokich 
i coraz bardziej 7:aostrzających się 
sprzeczności między USA a Wiel­
ką Brytanią. Ministerstwo Kultury ł $ztuki 

przeznaczyło 7 stypendiów' dla mło­
dzieży bułgarskiej, która wstąpi do 
polskich akademii i szkół, bułgarski 
Komitet Nauki, Sztuki i Kultury 
przeznaczył również odpowiednie sty 
pendia na takie same' studia dla pol­

·· ·~ Maltan·,·chce „~zmie-riić' •vpa·na 
Bankierzy nowojorscy p:arcełują imperium brytyjskie Proces 25-robotnikó w Kemi' 

skich studentów. 
Wymieniane są pomiędzy „Filmem 

Polskim" a „Kinematografią Bułgar­
ską" krótkometrażówki oświatowe I 
kulturalne, niezależnie od zakupio­
nych filmów polskich: „Ostatni 
etap", „Ulica graniczna", „Zakazane 
piosenki" i „J asne łany". N aj bliższy 
rok przewiduje wymianę większej 
ilości krótkometrażowych filmów. 
Wyższa Szkoła Filmowa w Łodzi 

przyjmuje 5-ciu przedstawicieli mło­
dzieży bułgarskiej na studia. 
Wiosną 1948 roku przyjechała gru• 

pa pięciu pisarzy bułgarskich, która 
nawiązała stosunki ze Związkiem Li­
teratów Polskich i jego oddziałami 
w kilku miastach polskich. W ubieg­
łym roku w naszym święcie narodo· 
wym - 9. 9. - wzięli udział litera­
ci i dziennikarze, m. in.: Leon Krucz· 
kowski, Mlec7.ysław Jastruń, Sewe­
ryn Pollak, Stanisław Balicki. 

Po powrocie z Bułgarii, literaci 
polscy ogłosili liczne wiersze, zwią­
zane z tą podróżą, drukowali arty­
kuły, wygłaszali odczyty itp. 

LONDYN (PAP.). - „Daily Tele­
graph" donosi, że premier Malty 
Bof!a ogłosił treść ultima tum · wrę­
czonego Ministerstwu Kolonii W. 
Brytanii. 

Boffa oświadczył, że przygotował 
dwa warianty ultimatum. 

matum, o nactępującym brzmi':!r.iu: I pow:edział się, c~y w zmiei:ionych 
W wypadku!' nlezadowala jącej od- warunkach pragnie ~ach ·J~V3C '."':er­

powiedzi W. \Brytanii na słus!.oe ność Anglii, czy te.z ~oh zw:ąr.a~ 
żądan:a Malty,„rząd Malty pos:;;iwl swój los ze Stanami ZJednoczonym~ 
sprawę konfliktµ przed swoim na- w zamian za pom~~ gos,podar.czą l 
rodem, któremu\ zaproponuje, by w oddać do dyspozyCJl ~tanow ZJednQ 
drodze narod,o\yego refere;:idum wy czonym bazy na Malcie. 

MOSKWA (PAP) Korespon-
dent agencji TASS donosi o dalszym 
przebiegu procesu przeciwko 25-ro­
botnikom w Kemi, oskarżonym o 
„podżeganie do rozruchów i udztał 
w nich". 
Postępowanie sądowe wykazuje z 

P:erwszy wariant stwierdzał, że b k 
w wypadku niezadowalającej odpo- M ·f ...... · b 1·ęz'n"iarek Ravens ru··c wiedz! w. Brytanii na słuszne żąda ani e~,1.0CJO • w 
nia Malty, rząd Malty postawi spra-1 k • • d k • • 
;ein~~

1

:~!1u pzr:;~o:Cv:i~ij~ ~~r~ na J!Zecz po OJU I e1DO raCJI 
drodze narodowego referendum 
wypowiedział się czy . w zm:enio- l RAVENSBRljJ!:OK (PAP.). _ Po- ży Thaelmann wdowy po zamord.:>­
nJ'.ch warunka~h pragi:ie za~ho'h'.ać tężną manifest?!'cjf! na rzecz pokoju wanym przez hitlerowców przy­
WJ.ernoś~ Angl:h czy tez. W?h zwią- stał się zjazd ! b. : w:ęźniarek oboz!.l wódcy KPD. 
zać ~WÓ.) los. ze. s:a?am1 ZJedi:ioc~o- koncentracyjnet<IO w Ravensbruec:c. iPo przemówieniu pov11talnym, 
nym1 :ub Jahms .nnyi;n w1elk1m Na zjazd przyqyly liczne delegacje wygłoszonym przez Gretę Kuckoff. 
mocar„tw:em, które chc.ałoby ok:i- • zagraniczne z Po;l'Sk·i i innych kra- zabrała głos deleratka pl)lska 
zać .Malcie pomoc ?Ospodarczą w jów demokracj i'., ludowej oraz z Hetmańi1ka, która podkreśliła ko­
zam1~n za korzystanie z baz na Francji, Belgii,, Norwegii, Danii, nlecznośó zacieśnlenfa mlędzynaro­
Malc1e. I Austrii demol 1ni.tvC1Znej Grecji i doweJ solidarności wszystkich ludzi 
Wyżej podany pierwszy wariant przedsta.wicieUtf • republilcańskiej walczących o trwały pokój. 

został. nieoficjalnie oka~any m:ni- Hiszpanii. ~ p 0 przemówieniu uformował sli: 
strow1 Crc.ech Jon.es, ktory z m:ei- w mieście Fi.h\Stenburg odbyło się olbrzymi pochód, który wyruszył ~~ 
sca odrzucił to ultimatum. spotkanie delemacji zagranicznych I m:ejsce, gdzie ~itlerowcy urząi.;-it: 

W związku z tym rząd Ma1ty 1:0- z delegatkam: - \niemieckimi k1óre I obóz. Tam, gdz,ie za czasów hi:„e­
stanowił wręczyć brytyjskiemu mi- przybyły ze wszyi:tkich stref N:c- rowskich znajdowały s'.~ _ lcrem~to­
nistrow:. kolonii drugi war:ant ulti- miec. Zwracała U'lngę obecność Ró- rla - umieszczono kam1en pam~ąt-

kowy na cześć zamordowanyc!1 ko­
biet. Dwie godziny trwał przemarsz 
delegacji przed miejscem zbiorowej 
kaźni, które pokryło się niezliczo­
nymi wieńcami. Przed kamieniem 
pamiątkowym pochylały slę sztan­
dary delegacji, które niosły również 
transparenty z napisami: „Nli;-dy 
więcej wojny!" - „Nigdy wlęcE'j 
Ravensbrueck!" 

RA VENSBRUECK (PAP.). - Ogło 

szono manifest uczestniczek zjazdu 
b. więźniarek Ravensbrueck. Kobi<:­
ty niem:eckie zobow:ązały się 'N ma 
nifeście do prowadzenia wytęż.onej 
walki na. rzecz pokoju I dem11kra­
cji - przeciwko wojennej hi;ter:: d 
podżegaczom wojennym. Przyrzeka­
my - głos; manifest - pogłębiać 
pr:r.yjaźt'l ze wszystkim! miłujący::h 
pokój narodami świata, a w szcze­
gólności ze Związkiem Radzieckim, 
k.tóry jest ostoją pokoju. 

(w). 

każdym dniem coraz dobitniej, te 
cały akt oskarżenia przeciwko ro· 
botnikom jest zwykłą prowokacją, 
mającą na celu ukrycie )}rawdziwych 
s.prawców zajść w Kemi. 

Na ostatnim posiedzeniu składał 
zeznania świadek Nortio, który 
twierdził, iż znajdował się w odleg­
łości 100 m od miejsca, gdzie doszło 
do sta1·cia między robotnikami i po­
licją. Oświadczył on, i~ rzekomo sły­
szał, jak robotnicy nawoływali Go 
napadu na policję i widział, że za­
częli oni strzelać pierwsi do polic­
jantów. 

W toku dochodzenia obrona udo­
wodnila jednakże, że z m1eJsca, w 
którym znajdował się rzekomo Nor­
tio, nie można było ani słyszeć, ani 
widzieć przebiegu zajścia. Wówczas 
Nortio zaczął twierdzić, że znajdo­
wał się w innym miejscu. Lecz i wte 
dy obrona dowiodła, że zeznania te­
go świadka są. kłamstwem. 

Kilku innvch ihviadków złożyło na­
tomiast zez~ania, z których wynika 
niezbicie, 7.e policja biła robotni· 
ków. świadek Hakki oświadcayła, iż 
widziała, jak kilku policjantów wio· 
kło redaktora pisma demokrafycz· 
nego Kam~an Tahto, który pobity 
b,·ł do tego stopnia, że stracił przy. 
tomność. 

Podczas badania świadka Hnhtola, 
oficera policyjnego, który bezpośred­
nio kierował operacjami przeciwko 
robotnikom, potwierdzony został 
fakt, iż policja działała za aprobatą 
ministra spraw wewnętrznych. 

8 

jeden kupiec~\ My się bać, bo on 
biała człowiek.; My wiedzieć, bar 
dzo . ,źle zabićJ biała człowiek. 
?rzy ten jede1;l l kupiec stać wszy­
stek biała brtat. Biała brat wal­
czyć jak ty, 'w.-alczyć jak piekło. 
My się nie baćpen wściekły pies. 
Dawno on żeglP,wać wszystek ka­
nak razem. . ~szystek kanak 
chcieć zabić bl~ła pies; wszystek 
kanak pamiętać.}fetysz, on słyszeć 

W dniu ~więta Czołgistów Radziecki eh 

Z jednego ze szkunerów wylądowało sześciu naszych ludzi, o 
których myśleliśmy, że pomarli; statki podniosły żagle i wybiegły 
przez kanał w stronę Archipelagu Salomona. 

Tych sześciu, którzy wylądowali, pierwsi padli ofiarą fetysza, 
ktCrego biali poszczuli na nas. 

- Przyszła wi€lka choroba - przerwałem domyśliwszy się 
fortelu. - Ospa była na pokładzie szkuneru i sześciu jeńców zara­
żono rozmyślnie. 

Tak, wielka choroba - ciągnął Oti. - Był to potężny fe­
tysz. Najstarszy ze starców naszego plemienia nie słyszał w swym 
żydu o podobnej klęsce. Pozabijaliśmy pozostałych przy życiu 
kapłanów gdyż nie mogli przemc złego fetysza. Choroba się sze­
rzyła . MÓwi łem, że brło nas dziesięć tysięcy, gdy staliśmy na ła­
sze ramię przy ramieniu. Po przejściu choroby,~-rnzostało nas tylko 
trzy tysiące. A przy tym cierpieliśmy głód, bo wszystkie orzechy 
zostały starte na włókno. 

- Ten jeden kupiec - ,kończył Oti on być jak ta kupa 
śmieć. On być jak ślimak, on zdychać , jak kaikai (mii;s.o), on stać 
dłucro i mnóstwo śmierdzieć bardzo. On być jak jed~n pies, jeden 
chr~v :o ies. mnóstwo much siedzieć na nim. My się nie bać ten 

biała porucznikl,:wrzeszczeć: „Yah! -;.r-./ 
Yah! Yah!" i QI)l nie zab i ć. ~ 

Oti odgryzł \ fębami kawał ży-
wego, miotajr1oego się po łodzi / 
sztokfisza i osac1ził tę przynętę / 
na haku. Błyszc2· ący hak z przy- ( \ 
nętą poszedł nałdno. 

- Wszystek nekin chodzić wo- ~. · 
koło, on Śkończ-yf - powiedział. 
- Moja myśleć,~my złapać jeden wielka ryba bardzo. 

Coś .gwałtownie targnęło wędką. Oti szybko wybrał linkę, po­
chwycił i na ~ dno czółna rzucił dużego sztokfisza z rozdziawia~ 
nym pyskiem. 

- Słońce onisię podnosić. Ten wściekła pies, kupiec, on dostać od 
mcja ten wielkal"Tyba .- zadecydował Oti. l{anier· 

~ „Jeden z króló_w Republiki" 
Maił syma Gorkrego 

Mii!M?fifi>tHJIUtmf·'i·DM'łANf5Mi4 'BMI 

Depesza gratulacyina Wojska Polskiego 
WARSZAW A (PAP) - Z okazji 

~więta broni pancernej Armii Ra­
dzieckiej II wicE-minister Obrony Na­
rodowej, gen. broni Stanisław Po· 
płnwski, przesłał na ręce marszałka 
broni pancernej Bogdanowa, depeszę 
treści następującej: 

„W dniu święta broni pnnrernej 
Armii Radzieckiej przesyłam w imie­
niu Wojska Polskiego i swoim włas­
nym gorące i serdeczne pozdrowienia 
dla bohaterskirh czołgistów radziec­
kich i ich dowódcy. 

Odrodzone Wojsko P>olskie, a prze 
de wszystkim czoł~iśd, wynieśli ze 
wspólnych walk i bratersko przeka­
zanej im nauki wiele cennego do­
świadczenia i oświadczają, że dołożą 
wszystkich sił, by doświadczenia te 
i nauka, wykorzystane były w obro· 
nie Polski Ludowej i wspólnej spra-

wy demokracji ludowej i socjalizmu. 
Jednocześnie przesyłam gorące żr· 

czenia jak najpomyślniejszych wyni­
ków w rozwoju broni pan-::ernej hra­
terskiej Armii Radzieckiej, stojąccj 
na straży pokoju światowego". 

Dzieła Prusa 
na półkach księga1s~ich 

w Moskwie 
MOSKWA. Na półkach księ-

garni moskiewskich ukazała się po­
wieść Bolesława Prusa „Lalka" w 
przekładzie na język rosyjski Natalii 
Modzelewskiej. Pierwszy nakład 
książki został szybko rozchwytany 
przez czvtelników rmlzieckich. 
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WI• ę. • • • ł d • Wferzący katolicy p!szą do „Głosu'' . ce J z Iem I op. o o 'W w sprawie nies'usH~C~ l~~zutów P~us x.n 
P. rok Planu s „ • I t . 1· list prof. Heleny K11enskre1-Dobkrew1czowe1 1erwszy zesc10 e niego na ro 1 . , Al . 

Przechodzimy do uprawy ~yższych .9?tun~ów zbóż. - Ziarno, ~awozv sztuczne !. p~moc .·'Yrh1kr1L · Ji~V.UitU?~ /{)f;~7Jl ~IL 
maszynowa dla chłopow mało- 1 sredn1or?lnyc1!. "7 Pra<?a PlE!.rw;;zych. sp6łdz1eln1 , r._lf/• ,-., . · \A/< ~ ''?':' ~ . 

produkcyjnych. - Przygotowania do 1es1enne1 akCJt s1ewne1. 1 u.·l!JltJ:E:l'ltJ/1 !". P ~f?J-rM 7Y!/tl//lte ~ 
Jesienna akcja siewna ma w tym okres:e 5 lat władzy ludowej kultu- d1a chło.pów mało i średn:orolnych . nie pomogła w walce o zbiory tak i .Gnlh { r} V. fit I /l -~· r (/ tl 

roku wyjątkowe znaczen'e, rę swej gleby, pózwoli mu to już w na wszystkie powiaty w wysoko- obecn:e ekipy robotn:cze dokonały iAJ
0

1 I (j OyfJ 1ne ?t~~- ·rlMtł/'/c. iJ-z,r:l ,.. 
gdyż będzie ona zapoczątkowaniem obecnym roku zwiększyć znaczn~e ści 40 mil. złotych. w ośrodkach maszynowych i u in-
udzialu chl1>pa i robotnika rolnego Uiprawę roślin szlachetnych - bar- W związku z rozdziałem nawo- dywidualnych chłopów szeregu na- f ~ ~ 
w realizacji pierwszego r1>ku planu dziej opłacalnych, a tym samym I zów i kredytów konieczna:,. jest jak praw maśzyn rolniczych, które przy JJe/1f-/, (}")../I I • Ir"' 
6-cioletnicg-o, którego zadaniem jest zwiększyć dochodowość swego go- najdalej posunięta czujnosc naszych czynią się niewątpliwie do uspraw- ( ,. · . , I MO f'(. 1l1t1,.-Ci .. 'ltUJ-(/'/- A . 

nie tylko os'.ągnięc i e przedwojennej spcdarstwa. crganizacji p:i-rtyjnych, chłopów ~a- nien:a akcji s;ęwnej i jeszcze bar- 9114( 
produkcji ioślinnej i zwierzęcej, ale Znaczne zwiększen:e u.prawy WY- mopomocowcow oraz . eselowcow, dziej. zacieźnią więzy braterstwa i k !Ui. A 11 '- r ... ri> ~ 
znaczne jej przekroczenie. Plan k: ozimej : zwięk&zenie ob~zaru ob- którzy winni zważać na to, by tak wp;~mpólpprraaccuyi·ą~lya: robotniczej. z. chło ~·.·· · ·' .. l'Y/ ~1(4_,

11 
-~(4)· ·~~ ?V/a/ te 6-cioletn~ przewiduje nie tylko ;:iud- siewu między - plonami i mieszan- nawozy jak i kredyty trafiały do - (/ 

nies:enie wydajności z 1 h'.l, ale rów kami pastewnymi jest dowodem, tych dla których zostały przeznaczo W akcji siewnej w roku b1ezącym 
nież wyprodukowanie ziarna lcpszt!j pomyślnego rozwoju ho-dowli zwie- ne, to znamy do mało i średni1>rol- poraz pierwszy w naszym woje-
jakości. rzęcej w naszym województwie. nycb gospodarzy. Wiadomym. ~3m wóclztwie wezmą ud:i;iał spółdzielnie 

Zasadniczym momentem pierw- P:erwsze zasiewy 6-latk: rozpocz- jest przecież, że bogacze w1e;s~y produkcyjne, które w no\vy plan'J-
szego roku !Planu 6-letn:ego t-ę ną się za kilka dni. Przyg_otow;rnia spekulanci : wyzyskiwacze będą s : ę wy sposób dokonają zasiewów, bę- ~'/. .• „ /;~"--~Aj Jl'IJ //A /J ~ ~' '. J ,/. / '1.hdJ f')~ 

dzie rzwięl1;s7,enie obszaru zasiewów są już w pełnym <toku. W Państwo- starali przecbwytywać kredyty, wy- dących żywym przykładem powsta- r./t ~ """" l\:. °""1 ,(!U~ "VU:.' -t'.V'' 
pszenicy ,przy równoczesnym zmniej wych Gospodarstwach Rolnych do- kupywać nawozy i potem sprzeda- wania nowej formy gospodarki rol-
szeniu obszaru uprawy żyta. I :ak konują się omłoty zboża siewnego! wać po lichwiarskich cenach swo~ nej. ·n·„ ./ ,4„ / / / f)?/ tJt • 
gdy w roku 1948-49 1PSzenicą obsia- które za pośrednictwem Centrah im sąsiadom ze szkodą dla mało 1 J rzeba pook:eślić, że :ok ten bę- I t7VJl{/tff<, "l'/;'1.A ~·lt!' ) Cif~e_ .,;< ( .Ać . 
liśrny 45.000 ha, a żytem 545 tysięcy Rolniczej dostarcz.one zostanie E(O- średn:orolnego g~.podarza. Jesteś- dzie dla nich egzaminem w ze.o. 1 _ ~ ~ „ / 
ha, zaś wyk~ oz:mej 830 ha ziemi spodarzom. Ażeby chło,p mało : śre- my jednak . .pewn:, że czujność n:i- s.połowym gospodarowaniu. W w:e- '(ł~ ;',,, .1 / „. . O ( /. .t /r:le(f ~ j ') i// IR<' 
to w roku 1949-1950 zas1eiemy dniorolny m;ał możność na czas na- szych kół partyjnych sparaliżuje tP. lu okolicach naszego województwa ~' • / f. I ~ ' . ~v C ~li,z ~!( 
pszenicy 48 tysięcy hektarów, a żyta być kwalifikowane nasiona s iewne. plany bogaczy. znikną poletka pół : ćwierć hekta- ~ ~ r 

· h t · I t R in· tw mach · rowe żyta, czy kartofli. Siew dok o- ....../)__:..., J , ~ ~ 9f „ 500 tysięcy a, a po:ia ym wie o- Ministers wo o 1c a w ra N :emniej wai;ną rolę iak w cza- k . ś • -ir- 'r- !( r~to ee-C::.'. (/ '" 
krotnie wzrośnie uprawa rnślin pa- akcji siewnej 'Przyznało na ten cel sie żniw odegr'l.ią w akcji siew nany będzie siewni am1 za or.ta ~ -;g ~ 

· k ł'd k · przeprowadzona będzie traktoram:. ~·(. ...,...·. 17~-~ • stewnych i przemysłowych. Zw1ę ·- rolnikom województwa o .z . :eg~ nej jesiennej spółdzielcze ośrodlu ~ 
szen:e ·uprawy pszcn:cy i roślin prze pomoc krędytową w wysokosc: !;i maszynowe. Ośrodki maszynowe Z'.l Zboża zasieją kwalifikowane z za-
mysiowych przy jednoczesnym mil. złotych. . . roz po zhiorach uruchom o ły młocnr- stosowan:em płodozmianu. V ~ 
zmniejszen iu arcalu uprawy żyta Chbpi mało i średn1orolm nasze- nie które dokonui·ą omłotów u chło W celu powiększenia hodowli YA l ~ 

l l • • • 7 t ' Z"'J'Al"'SZą spółdzielnie produkcyjne <' /,) ', /) ,,f\/".lr>, ('' I • ·7f, _ dowodz; , iż cllłop i robotnik ro ny, go województwa otrzyma 1 JUZ Y- pów mało i średn:orolnych . „ ""' /\ v VL<A.ll'-0 '- 'tA.C-
korzystając z p omocy Pm'tstwa Lu- sięry ton nawozów nzotowy('lt, Ażeby zboże siewne' było dosta- obszar u.prawy wy~: 07ime/ i pny-
dowego udzielanej w pos taci nawo- 27.300 ton fosforowych i 4.900 hm po t . -te ośrodki stqpią do budowy s1losow. 'fJfb , 
zów sztucznych, maszyn rolniczych t::so-wych O'l'az 6.200 ton kainitu. Kr,~ ecz~e ~fY~ d . . 10~ ~ maszynowe Spółdzieln:e w pracy swej opr~ ( V A 1' • _ 
oraz kredytów, podniósł znaczn:e w dyt nawozowy został rozdz:elony uruc ~omhi Y truyzi.ae. ro~"' c :,aps;:~ia~~;:- się oczywiście na wynikach badan /-

szczą ... yc , vv, ' nauk1>wych współpracując równ'J-
żmijek i w:alni. Ocr.ywiśc:e, że ma- cześnie w codziennej swojej prak-
szyn jest jeszcze ma!o w porówna- tycznej pracy z naukowcami - agro- cftle J1 I 4'fM,/Pt · niu z zapotrzebowaniem chłopa. Jed , • ..f 

nakże trzeba przyznać, że mimo cią noum~~~ł PGR w siewach jesien- 'L)j j A eo·:utl 
głych jeszcze braków o§rodki maszy nych to dalszy krok do g.ospo- VVV") 'ft /J 
nowe z każdym miesiącem pracują dark.:. socjalistycznej na odcinku ~ 9fij 1'1---;: • 

Na, fn,DN6IE 
WSPOlZAWODNIC1WA Pl/J\CV Obecnie orzą z:emię mało i śre- cze, zmiana &truktury PGR, wysu-

w za.o;.i.dzie coraz lepiej. rolnictwa. Ostatnie narady wytwór rr ~ .:, 1 I 

dniorolnych chłopów naszego woje- wanie robotników rolnych na .sta- ~ 
wódz.twa 42 traktory (na wiosnę nowiska dyrektorów ze$połów i 
pracowało 16). SieW1Tllik6w zbożo- rządców, wzmożenie ws.półzawodni- /)_,,,A~/ P, tĄ/ 
WyCh przygO(OWanyCh jest 1100 B Ctwa ! racjonalizatorstwa dają gwa• I rru-vr' . • 

majster w PZPB Nr 6 Sumienny 
naw01:owych 157 {w czasie prac wio rancję, że PGR-y dobrze przepro-
sennych 500 siewników zbożowych wadzą jesienne s:ewy. 
: nawozowych). Wszystko to świad- Roman BukoV1--skł. 
czy, ie ośt'<tdkf maszynowe coraz 
skute<'7dllej realizują akcję pomocy 
maszynowej dla chłopów mało J śre­
dniorolnych. 

Majster oddziału przygotowawczego tkalni 
z PZPB Nr 6 

ob. Władysław Koklelnlak 

Wyniki urodzaju zaleme są od te 
go, czy akcja siewna przeprowad;.~­
na zostanie s-prawnie ~ we własc1-
wym czasie. J>owodzenie tej akcji 
zależne b(idzie od szybkości i .spraw 
noścl w rozprowadzaniu nawozów 
M;i11C211ych J nasion kwalifikowa­
nych. Zale.Me ono będzie także od 
właśc'.wej pracy ośrodków mas.zyno 
wyeh. Przeprov;adzenie akcji siew­
nej jesiennej w SiPOSób szybki i zor­
ganizowany zależy równiet w du­
żym stopn:u od realizacji dekretu o 
pomocy sąsiedzkiej. Trz~a przy­
znać że w okresie żniw pomoc są­
sied;,ka była w naszym woje­
wód?Jtwie szeroko stosowana. Naj­
lepszymi wynikami mogą się wyk:,i­
zać powiaty konecki, radomszczań­
sk: :. kutnowski. - Zepsuło się snowadło - mówi 

młoda robotnica do zbliżającego się 
majstra, ob. Kościelniaka. MaJste;.· 
przystanął, popatrzył na maszynę, 
na pas transmisyjny i zabrał się do 
roboty. Za kilka minut snowadło jest 
naprawione. Lecz ob. Kościelniak pa­
mięta nie tylko o snowadłach. Gdy 
przechodzi obok szpularek wę:i:yko­
wych, zatr zymuje go inna robotnica: 

- Pomóżcie mi, szpulki wychodzą 
trochę za grube. - Tym razem maj­
ster odpina zabezpieczenie maszyny 
i bada przyczyny złego nawijania. 
Ale najwi1,1kszą uwagę zwraca na 
prawidłowe nastawienie w przewijar­
kach nożyków, wpływających na do­
kładne wyłapywanie błędów. 

W małym magazyniku, w kt6ryrn 
pracuje majster Kościelniak, leżą na 
papierach różnokolorowe szpulki przę 

dzy. Przędza ta, przywieziona Z' :far­
biarni, okazała się źle dosuszona. 

Ob. Kościelniak, zapobiegając zbut 
wieniu jej, wyłożył ją ze skrzyni, a. 
by wyschła na papierach. O wielu rze 
czach musi pamiętać majster na od­
dziale przygotowawczym tkalni. Cz~­
~to wałki osnowowe, przyw<•żone z 
tkalni, mają pokrzywione tarcze -
trzeba pamięta-<! o tym, żeby je zaw­
Fze naprawić. Specjalną uwagę zwra­
ca ob. Kościelniak na oszczędność 
czasu i surowca, a szczególnie CZ'l· 

wa nad tym, aby w krochmalni nie 
obcinano zbyt długich końców przy 
osnowie. 

Majster Kościelniak dba o dobro 
fabryki, jak o swoje własne. Wyróż­
nia się wśród zespołu majsterskiego 
PZPB Nr 6 dzięki swej pracowito­
ści i sumienności w wypełnianiu O· 
bowiązków. 

W akcji jesiennej, llZC'Zególnie na.­
leży zwrócić uwagę na to, aby 

dekret o pomocy sąsiedzkiej był re­
alizowany w praktyce, i by nie wy­
kręcali się od n lej bogacze. oto 
dbać muszą koła ZSCh, Gm:nne Ra 
dy N arodowe i nasze kola partyjne. 
Gwarancją szybkiejlo i s•prawne­

go przebiegu akcji siewnej je3t bez­
pośredni w niej udział organizacji 
i>artyjnych i kontro.la jej pNebiegu, 
<fopilnowanie •aby nawozy l zbooa 
siewne dostarczane były chfo;>u na 
c.za.s; dopilnowanie aby kredyty by­
ły rozprowadzone we właściwym 
czasie i dO\S'tały się we właściwe 
ręce. 

D użą pomocą w jes:ennej akcji 
siewnej okaz.uje ruch łą.cznośei 

fa.bryk ize wsią.. Podobnie jak w o­
kresie żniw klasa robotnicza czyn-

Nasi korespondenci fabryczni piszą 

Okr~żne drogi 
, 
§W. Biurokracego 

W planie inwestycyjnym Państwo­
wych Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego Nr 4 znajduje się poważna po­
zycja - budowa przędzalni cienko­
przędnej, jednej z najnowocześniej· 
szych w kraju, która miała być u­
ko~czona na pocz~tku 1950 roku. 

Jeśli idzie o tak wielkie przedsię­
wzięcie inwestycyjne - to do uru­
chomienia wspomnianej przędzalni 
cienkoprzędnej zostało stosunkowo 
niewiele czasu. Prace inwestycyjne ·r· postępują. na ogół pomyślnie - brak 

' nam jednak do tej pory silników dla 
uruchomienia krosien. Roboty mon­
tażowe są. już tak dalece posunięte, 
że należałoby wreszcie zająć się u-
stawianiem silników. . 

Nie od rzeczy będzie, jeilli nadmie­
nimy, jakie koleje przechodziło na­
sze' :r.amów"i,enie silnika. A koleje te 
- przyznać należy - były conaj· 
mniej niezwykłe. 

Oto zamówiliśmy silnik w Centra­
li Zaopatrzenia Materiałowego Prze­
mysłu Włókienniczego za pośrednic­
twem Dyrekcji Przemysłu Bawełnia­
nego, 14 września 1948 roku ,a wi•)C 
rok ternu. Z licznych papierów u­
rzędowych, towarzyszących temu za­
mówieniu, wynika, że CZPWł prze­
słał nasze zamówienie do Biura 
Sprzedaży Ma:>zvn Ele.lttrycznyeh. 

Biuro Sprzedał ;y Maszyn Elektrycz­
nych potwierdziło odbiór zamówienia 
i obiecało nadesłać nam silnik„. w 
1953 roku. Wysłaliśmy odpowiednie 
monity do CZPWł i zawiadomiono 
nas, że silnik zostanie zakupiony je­
szcze w tym i·oku. 

Niedawno otrzymaliśmy odpowiedź 
od pełnomocnika. Min. Przem. Lek­
kiego, że sprawa zakupu pow. silni­
ka przesłana została do Centralnego 
Zarządu Przemysłu Bawełnianego. 

A więc zamówienie nasze - jak 
wynika , z powyższego poprzez 
wiele instancji przemysłowych po­
wróciło do Centralnego Zarządu 

Przemysłu Bawełnianego, dawnej Dy 
rekcji Przemysłu Bawełnianego. 

Mija już rok od wysłania naszego 
zamówienia, a silnika jeszcze nie o­
trzymaliśmy. W rezultacie brak sil­
nika mo~e opóźnić uruchomienie no­
wej przędzalni cienkoprzędnej. 

Byłby już czas położyć wreszcie 
kres tej biurokratycznej wędrówce 
tym bardziej, że w najbliższym ty· 
godniu przędzaln'a cienkoprzędna 
będzie gotowa, a brak silnika mote 
uniemożliwić jej uruchomienie. 

Z. Kłodawski 
K1>respondent fabryczny „Głosn" 

z PZPB Nr 4 

Dobra praca Komitetów Opiekuńczych 
Uczniowie Gimnazjum i Liceum ogromny. Poszerzono sale wyklado­

Przemysłu Gumo-wego w Łodzi roz- we, pozakładano podłogi, przeprowa­
poczęli swą tegoroczną naukę w no- dzono generalne remonty wnętrz. 
wym wzorowo urządzonym gmachu. Dwumiesięczna ofiarna praca ro­
Stał~ się to dzięki pomocy Komite- botników, techników i inżynierów 
tów Opiekuńczych przy dawnych zn- tych zakładów przemysłowych da.:-a 
kładach Schwcikerta i „Gentlemar. '\", wspaniałe re.iultaty. Jest to piękny 
które z okazji otwarcia nowego roku i godny naśladowania przykład dla 
szkolnego dokonały przebudowy daw innych Komitetów Opiekuńczych. 
nego pofabrycznego budynku ?~ 
zakładach Bendla. 
Wkład pracy obu Komitetów Opie­

kuńczych w budowe nowej 11zkoły był 

Stefan Bocheński 
korespondent fabryczny „Głosu" 

s PZPJG Nr 8 

PZPB Nr 9 w walce o jakość 
Dobra organizacja i ogólna współpraca dają pomyślne wyniki 

Towarzysze :t „b;;awełnlanej dzle· Józef;;a Zduni;;ak zaproponowała 
wlątkl" zapewniają mnie przez tele- :i:racę na jednych warsztatach. 
fon: - · ,,Tak jest w istocie., tkalnia - Jesteś zdolna, wprawisz 

jej I wymienionych wyżej czynników. · 
Sp1awa wprowadzenia w życie nowe. 

się . go regulaminu nie skończyła się tyl­
ko na organizowanych z Zilłogą ze· 
b1 aniach. Do akcji tel zmobilizowano 
całkowicie personel techniczny, akty­
wistów partyjnych i związk?wy~h: 

do dnia 'ł września wyprodukowała Spróbujemy. _ , 
2!! sztuk ekstry". . Poczqtkowo ob. Czerwińskiej brak 

Mimo to odkładam słuchawkę . z było odwugi, lecz okazało się, że Zdu 
powątpiewaniem. Wiem wp_rawdz1e, I ni<1kowa. miała fację._ ,,Po~s,:i~gnęła 
że od pewnego czasu nastąpił w za- się" własnie dlatego, ze czuła się od· 
kładach przełom. Obecnie dążą one I y:owiedzialną, że nie chciała swej to· 
wielkimi krokami do poprawy Jako· warzyszce popsuć sztuki. Dziś salowy 
ścl prodnl..cjl, i zobowiązują się w Kaczyński zaświadcza, że wprost nie 
niedalekiej przyszłości wylwa1zać tu poznaje roboty ob. Czerwil1skiej. O 
war całkowicie eksportowy. Zawsze brakach nie ma już mowy - produ· 
jednak człowiek skłonny jest do nie- kuje tylko primę. A zapewnia, że nie 
dcwierzania. zadług0 bt;dzie i ekstra. 

PRODUKUJEMY JUŻ EKSTRĘ 

P rzeglądam sprawozdania jakości 
prouukcji ze wszystkich dni wrze 

śri ia. Drugiego września - 3 sztuki 
ehstry, 5-go - 1 sztuka ekstry, 6-g'J 
- 5 szluk, a - 7-go - 20 sztuk. 
\V sumie 29 sztuk ekshy c.raz 678 
s:;:luk primy. Towarzysze patrzą n·l 
nmie z zadowoleniem. 

- No jak, przekonaliście się sami? 
Szeleszczą przekładane kartki. Je­

dnak równocześnie ze wzros1em eks­
tiy występuje wciąż niepokojąco du 
ża ilość braków. Wprawdzie w ostat· 
r.ich dniach jest ich nieco mniej, ale 
jeszcze wykazują nadmierną liczbę. 
Nic dziwnego, obecnie przeprowadza 
się znacrnie ostrzejszą klasyfikację 
lewarów. Toteż w pierwszym okresie 
ł::ędzie jeszcze sporo towuu, zakwa· 
lifikowanego na brak lub sekundę. 
Czasem tylko jeden błąd decyduje, 
że sztuka wpisana zostaje do trzeciej 
lub czwartej rubryki. Jedno drobne 
niedopatrzenie przy krośnie. 

SŁABI TKACZE PODCIĄGAJĄ SIĘ 

O yrekcja nie czekała, aż fabryk3 
zostanie :zaopatrz,ona w plakaty, 

popularyzujące walkę o podniesienie 
j akości. Wszędzie, gdziekolwiek: się 
1c.zejrzeć, na ścianach, a nawet na 
podłodze wzrok robotnika przykuwa­
ją napisy : 11Lepszy towar -- lepszy 
zarobek" 1 "KupujĄry żąda dobrego 
towaru - ekstra primy". „Brakorób 
- szkodnikiem społecznym". Więk· 
5:zość tkaczy z PZPB Nr 9 od 1 wne· 
śnia przystąpiła do pracy tak., jak 
wymaga tego od nich nowy regul11· 
min - rzetelnie i sumiennie, bez 
względu na to, czy to są młode tkar.z 
ki, czy też starsze, bardziej doświi!.d· 
czone. 

Oto „zeszła" ekstra z krosna, tow. 
Rejmanowej, która wespół z tow. 
D1 e::::.>ko zgłosiła się do konkursu, a 
c to dwie ekstry wyprodukował ze­
spół, do którego należą znane w fa. 
biyce mistrzynie tkackie - siostry 
1:rych 1 S1ewczykowa. Towar całko· 
wicie bez błędu utkała 18-letnla An· 
na Wypłosz, pracująca na 6·ciu kro· 
rnach. Od dawna już wytwarzała ona 
stale primę. A warto dodać, że nie 
cierpią na tym wcale jej bazy akor­
dowe, które 1ą wykonywane w 120 
procentach. 
. Tkaczka Janina Czenri61ka nie u­
chodziła dotychczas za „asa" w swym 
zawodzie. Zdarzały 1lę jeJ często 
braki I sekundy~ Toteż mocno się 
zclidwila. adv taka dobra tkaczka, jak 

Rozmawiamy z wielu innymi tkacz 
l:11mi. Jest pewna część niezadowolo· 
r,ych. Przyzwyczaiły się już nie zwra 
cać wi~ks7ej uwagi na jakość towa· 
rt.w. Przyv„ykły do produkowania se 
kund i b1 aków. Trud no lak od razu 
pcprawić się. Wśród tych słabych 
1kaczek "yodrębnić można niejako 
c'.wie grupy. Jedne są zrezygnowane 
i z góry przekonane, że nie potrafią 
zdobyć premii. Inne postanawiają stc. 
le i wciq:i: polepszać wyniki swej pra 
cy. Trzeba przyznać, :i:e tyrh ostat­
nich w ,.dziewiątce" jest o wiele 
więcej. T1 ze ba zupełnie bezstronni·.:i 
stwierdzić, że. w zakładach tych mle­
rza doskonała postawa robotników, 
zdecydowana wola I dążenie do po­
prawy prorlukcji, oraz znajomość no­
wego regulaminu. To jest oczywiście 
wynikiem wytrwale i dogłębnie pro· 
wadzonej przez dyrekcję, Radę Za· 
kładowJł 1 organizację podstawową 
akcji uświadamiającej. 

MEZOWIE ZAUFANIA PRZY PRACY 

W jakiej tylko porze zajrzeć do 
PZPil Nr 9, zawsze można tam 

7(:<,luć orzedstawicieli tych tr1ech 

MŁODZIEŻ PZPB Nr 9 
POD WŁASN't'M DACHEM 

Młodzież z PZPB Nr 9 wywalczyła 
wreszcie dla siebie świetlic~. Restau 
••icja „Kometa" została już zlikwido­
wana i obecnie co wicc:i:ór gromadzą 
~ii; tu młc•dzi tkacze, przędzalmcy i 
pracownicy biurowi „bawełnianej 

oziewiątki" . Lokal nie został jeszc7e 
całkowicie urządzony, ale z każdym 
dniem przybywa coś nowego. Jest 
już bilard, są stoliki do gry, ławki. 

Niezadługo uruchomiona będzie bi· 
blloteka. Młodzi omawiają tu szC7e· 
gółowo projekt stworzenia fabryki 
młodzleioweJ, który :tostał już z~ak­
ceptowany przez władze I w n· !bliż­
Hym czasie ma nastąpić jego reali­
zacja. 

I 

Stanęli do walki o poprawę 1akosc1 
uświadomieni na częstych odprawach 
i zebraniach - majstrowie, brakarze 
1 salowi. A przecie wszystkim w 
pierwszym rzędzie przystqpi~y do tej 
walki grupy związkowe. Juz 38 mę­
żów zaufania przeszkolono w zakła· 
dach. W tym miesiącu odbędzie się 
kurs dla pozostałych 35-ciu. Ka:i:dy 
rną:i: zaufania posiada swoją grupę, 
z którą współpracuje. Obowiązany 
jest troszczyć się o potrzeby: a na­
wet o prywatne sprawy zw1ązkow· 
ców, referując je w Radzie Zakład?· 
wej l ułatwiając robotnikom zdobycie 
mlopu, pożyczkł Itp. Ale przede 
wszystkim mężowie zaufania czuwają 
mid stanem produkcji. 'Winni wyja­
śniać robotnikom zasady nowego re­
gula.minu i starać się o podnie<;ienie 
i<.h wyników ilościowych i jakościo· 
wych. • 

W PZPB Nr 9 aktywiści związ!~owi 
dobrze pojęli swe obowiązki i potra· 
fili stworzyć łączność z masami i u­
zy~kać bezpośredni wplyw na ich 
st.t-sunek do pracy, do wymagań, ja· 
kie stawia przed nimi Państwo oraz 
spcłeczeństwo. Dzięki zorganizowa· 
nej współpracy między dyrekcją, Ra 
dą Zakładową i organizacją podsta· 
wową nowy regulamin rozwija się w 
FZPB Nr 9 pomyślnie i daje pewność, 
że zakłady te będą z każdym miesią· 
cEm osiągać lepsze wyniki w swych 
rlanach produkcyjnych. 

H. Sam. 

SWIETL!CA DZIECIĘCA 
W l'ZPB Nr 2 

PZPB Nr 2 ukol'lczyly jP :i: remont 
świetlicy dziecięcej. Nar~s~ r: e dzieci 
Jt•botników z „bawełnia nej dwójki" 
mają odpowiedni lokal do nauki i za 
bawy. Nowa świetlica mieści się w 
u1 oczym domku, otoczonym dokoła 
ogrodem. Od kilku dPi domek i ogród 
rozbrzmiewają gwarem i śmiechem 
dziecięcym. 

* '* * 
PZPB Nr 2 wstąpiły w ślady „ba· 

wełnianej trój ki" , zgłaszając Zarzą· 
dowi Nicruchcmośc:i swą gotowość 
pomor:y w akcji remontów domów ro 
J:,otnic:~ych. Prócz trzech, wymlenio· 
nych już przez nas obiektó:w, zakła­
dy te postanowiły wyremontować 
jeszcze dom przy ul. Og\odowej 20, 
a jednocześnie wzywają PZPB Nr I 
do podjęcia podobnej Inicjatywy. 
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FELms DZJERŻYŃSKI 

ZCZ6Sl WV 
POM\'Sł 

przykre, ale dowodziło niezbicie zaczepnie Zdzisiek, dotknięty uwa 
że chłopcy dobrą obrali drogę, że I gą kolegi. 
właśnie o tych patriotach - bo - Ty się nie gniewaj Zdzichu, 
jnwnikach należy pisać w książce. ale to mttsi być napisane inarzcj 
Bo 'jeżeli Janek „specjalista" od Bardziej po ludzku, prosto, serde 
dat i nazwisk nie wie-to cóż do-' cznie, musisz napisać o Dzier:i:yłt 
piero inni chłopcy ...:.... oi którym skim człowieku, o jego zamiłowa 

! tylko sport i rozrywki w głowie. ni~ch, o książkach i przyroc~z!e 
Chłopcy długo wpatrywali sic w ktore były jep,o towarzyszami dz1e 
zdjęcie przedstawiające Feliksa ciiistwa, o . wielkiej wrażliwości na 
D~ierżyńskiego. krzvwde ludzką, o tym jak bardzo 

kochał luclzi i chciał im slużyć, 
. . - To damy na pierwsza stronę, jak sprawie wolności Polski otlclał Za. c.zęło. się od tego ze. Jęd. rek, powiedział J"drek, a ty Zdzisiek 

Zd k J k d b I b "' całe swoje życie, fok mcczvł się zi.sie ~ . ane z. o Y. 1 ~o. ie w napiszesz na jutro wszystko co na zesłaniach i uciekał cło Polski 
k!as1e 0~1ruę. ,,na1w~b1tnte3szy~h J wiesz o Feliksie Dzierżyi1skim, na _by znów walczyć 

0 
jej wolność 

h1storykow 1 prawdziwych gem_u lepimy to co napiszesz pod zclję- i szczeście.„ Rozumiesz?„. tak mu szów" na lekcJach o Polsce wspoł ciem. · 
czesnej. Nie było w tym ani cienia simy mówić o naszych bohaterach 
przesady. Wszyscy trzej historię - Już dzisiaj mogę wam prze- - Tak. tak, przytakiwał .fanek, 
znali „na wylot" a o tym co się czytać, bo napisałem:.__ to mówiąc J„cJrr-k m1iwi clohrze, ale czy i o 
dzieje w Polsce i w świecie, wie Zdzisiek z dumą rozwinął niewiel Buczku nnpisałeś cokolwiek„. ja 
dzieli „prawie tak dokładnie" jak ki arkusz papieru i zaczął czytać: się wstydzę i chciałbym, chciał· 
sam nauczyciel. To ich złączyło. „Feliks Dzierżyński urodził się bym.„ 
Na podłożu wspólnyćh zaintereso- 11 września 1877 roku na Wileń- - Dobrze, powiedział z powap.ą 
wań wyr-0sła przyjaźń. Jędrek szczyźnie. W 1894 roku jako 17 Zdzisiek, dowiesz się o Marianie 
chciał zostać w prz:Y.szłości nauczy letni zaledwie młodzieniec, wsta- Buczku nrnim go po Feliksie 
delem historii, Zdzisiek powicścio pił do socjaltlemokratyczne~o kf1ł Dzierżr1hkim umieścimy w na· 
1>isarzem a Janek się jeszcze nie ka samokształcenioweg-o w Wilnie szym ~lbumił'. Muszę jednak n· 

MARIAN BUCZEK 

walce na przedpolach Warszawy 
w ataku na czołg niemiecki ginie. 

- Na wiesz teraz, kim był Ma 
rian Buczek? Spytał Jędrek Jan 
ka. 

- Jasne - odpowiedział tam­
ten - wiecie có chłopcy, że szczę 
śliwy pomysł z ta naszą ksią;,ką, 
sami nauczymy się i dowiemy o 
niejednym. 

- A co to będzie za radość jnk 
po skoi1czeniu pracy naszej odda­
my album patriotów - bojowni­
ków na własność naszej szkoły! 

- I kto wie, może. inni będą się 
z niej uczyli, dodał z wielką du 
mą Ję1hek. 

Kiedy Maciuś pojawia się w re- położeniu, to znaczy, te jesteśmy 
dakcji, to z góry już wiem, że ma 1 w kropce. 
do mnie sprawę niezmiernie cieka A teraz, to jeszcze nad tą krop-
wą i ważną. ką macie znak zapytania i dlatego 

Wczoraj, Maciuś zawitał do re- przyszedłeś do mnie, tak? - Ma· 
dakcji przed wieczorem. Która by- ciuś kiwnął czupryną, westchnął 
ła godzina? Nie wiem. Mój zega- za cały swój zastęp i zaczął mi opo 
rek zrobił się starym nudziarzem, wiadać, jak to znaleźli się w tej 
ciągle się powtarza, to znaczy od kropce. 
pewnego czasu ciągle mi przypo- Początek września wiadomo, 
mina, że jest godz. 6-ta rano, lub trudno tak od razu wziąć się z 
18-ta po południu. Zrezygnowałem miejsca „do galopu". Trzeba tak 
już z tych cennych wskazówek i po trochu, nie za szybko wciągać 
orientuję się według małego pro- się do nauki. Na nią będzie jesz­
myka słonecznego, który wpada cze bardzo dnżG czasu. Pogody 
od południa przez redakcyjne ok- przecież takie śliczne, można całe 
no i wędruje beztrosko po pokojn. popołudnia urządzać zabawy i grać 
Kiedy dochodzi do kałamarza na w piłkę, - myśleli chłopcy z ma­
biurkn, wiem że je8t jnż pora koi1 cinsiowej kla!'ly. 
czyć pracę . A Maciuś przyszedł, Tylko, że nauczyciel był innego 
gdy promyk dotarł jnż do pod- zdania, no i na różnicę tych zdań 
stawki kałamarza. Minę miał nie- nie trzeba było długo czekać. 
zwykle skupioną i zatroskaną, jak Po pierw!'zej klasówce sypnęły 
by c~naji:iniej zjadł z ?ół kilogra-

1
• się na biedne głowy otumanionych 

ma medoJrzałych owocow. . wrześniowym słonkiem chłopców, 
„Redaktorze, nasza klasa, a niedostatecr.me stopnie. Niespodzie 

właściwie, nasz zastęp, jest w kro- wane i gwaHowne trzęsienie ziemi, 
pce !'' 8poj1·zalem pcidejrzliwie na chyba by mocn jej Ich nie wzruszy­
Maciusia. Ten robił głębokie wde- ło. 

chy i wydechy'. jak . przy porannej I W samym zastępie Maciusia by 
g1mn7sty<'e, az wiatt· z~:zął ko- ły trzy niedostateczne. To był rze­
lowac po kątach redakcJL Wzru- czywisty „płacz i 7.grzytanie zę­
szyla mnie ta gimnastyka maciu- bów". Chłopcy chodzili, jak odu­
siowych płuc, widać coś ciężkiego rzeni, nie wiedzieli jak zrehabili­
leży mu na sercu, pewnie szkraby t0w:., ć się po te:j sromotnej klęsce. 
mocno nabroiły. Wreszcie wysłali Maciusia do.„ re· 

Ale, o jakiej on znów kropce ga- dakcji. Reda.keja wszystko wie, · 
da, przypomniałem sobie. na wszystko znajdzie radę, to i 

- To redaktorze tak się u nas nam pomoże. 
mówi, kiedy jesteśmy w ciężkim l\facinś spojrzał na mnie tak, 

jakbym dla wszystkich już znalazł 
receptę na !'lame piątki. zdecydował. W dwa lata późniei jest już człon przedzić was że i o tym bohate- ~ ~ 

Ale nie o tym chciałam pisać kiem partii ti całkowicie odtlaJ·e rze napisałem podobnie jak o Fe- '' ~-
. k • b ~ t - :_~ Vf~~~·· , . - zadaniem moim jest opowie się pracy rewolucyjnej. Już wów- li sic Dzir-rzvńskim „sucho", jak y ,. . _ ~- "T#W~. 

dziec o pierwszej, wspólnej pra- czas uświadamia 9obie potn:ebę to określił Jędrek. „,Marian Bu· ( ~ 
-:.y trzech przyjaciół o albumie - najściślejszej współpracy z siłami czek urodził się w 1896 roku w ro , ):- \_ ~1 ~ . 

- Ha, jeżeli szkraby w redakcji 
pokładają taką nadzieję, to trzeba 
im pomóc - pomyślałem. 

- W nowym prawie harcerskim !csiędze zatytułowanej „Księga rewolucyjnymi w Rosji, w wa1ce dr.inie robotnika kolejowego. '~ 
;:iatriotów bojowników pol- przeciw wspólnemu wrogowi Ukończył zaledwie 3 oddziały nauka i praca wyzna za wam cel 
-;kich". Taką bowiem Księgę po· cwratowi. Gdy padnie carat Pol- szkoły a już musiał myśleć o l 
stanowili w trójkę napisać. Nie ska odzyska wolność. W 1897 roku pracy zarobkowej. Do wybuchu 1 ~,.._ .... ,..._.r..:: 
:nyślcie że było to łatwe zadanie, zostaje a:resztowany i wysłany na wojny pr:acował w fabryce jako ~<> I'. ~\'V GOJOW'Al OBIAD menty, które przekształcają życie -:właszcza że chłopcy byli ambitni Syberię, skad ucieka i wraca do ślusarz. Potem ponedł na wojnę ł ~ ~ społeczne. Dla was, młodych, nau 
i posta~owili, że wszystko zrobią pracy. W Wanzme organizuje wa1czył o wolność Ojczyzny wsze 

ik ni h Ps L I k ku . ka jest pierwszym zadaniem, kt6-'.llimi i ·n' o~o o pomoc e popro partię Socjaldemokratyczną i zo- regac P -u. ea Po s a z ro 4~ DLA 
SZ!l- Na płerwsuj stronie Księgi, staje wybrany do kierownictwa 1919 ókazała się nie Ta dla której ~ ~~ - ż re musicie sumiennie wypełnić wo 
'>«> długich naradach, Janek wy- partit w 1900 roku Dzierżyński walczył, o której marzył M.arlan ~ ...,,_. DRU YNY ?ee nar~du, organłz~cji i wobec kaligrafował motto: „Szczęście po raz dTugl zostaje zesłany na Buczek. To nie była P.olska ludu ~ ;~ I siebie _ zacząłem mentorskim to 
nsrodów, jutro świEńlane - to Sybir i tym razem udaje mu się pracującego, więc Marian Buczek ~ ".._.., 
·1aszyc zie o Tą • e erin z • zbiec. W 1905 ro u staje na cze e ws ępu3e w szereg omuJllS ycz-h d · ł k " Al t a k 1 t · i K • t I nem, at Maciui w wielkieJ' ro.zter-
'.!Zęło się"' najgorsze. Chłopcy nie majm\iej tnań.lfestacjł w Waisza- nej Partii Polski i trwa nieugięcie - Dobrze; druhu drużynowy, siek wsypał kaszo, włożył pomido ce wydłubał .sporą_ dziuro .w papie­
·tstalili jalci okres obejmować ma wie i organizuje strajkl w rewolucyjnej walce z rządami będzie zupa pomidorowa z kasz- I ry i włoszczyznę a dbając 0 to że- rze na mol.Dl. bmrku i zaczął 
'•siążka, ani od czego zacząć. Wia Kilkakrotnie are!lztowany ucłe- reakcji. ką - powiedział ochoczo Stasiek by wszyscy najedli się do syta, niepokojąco pociągać nosem. 
'!omo przecież że dobrych, wiel- W ciągu 20 lat niepodległoaci Gał zka" kt' d · · · · ż ł ł k p " · j h. t · · ka z więzienia. Od września 1912 " " ą • oremu ZISJaJ przy- me a owa aszy. odi:Jp1ewu ąc Cóż _ pomyślałem sobie _ ma 'dch patriotów - zna is ona wie roku osadzony ponownie w więzie Buczek prze!lietlział w więzieniach padła rola kucharza. sobie ochoczo zaglądał co chwilę . . 
:u - czyżby powtarzać to wszyst- niu, zostaje z niego zwolniony łat 16· Gdy wybuchła wojna w Wkrótce obóz opustoszał. Dru- do kotła i z dumą wciągał nosem JUŻ dość za cały SWÓJ zastęp. Trud ~to oo jest w podręcznikach do pn:ez marcową rewol11c1'ę w 1917 1939 .roku Marian Buczek. wyry- ży ł h t h 'd •no pow' d i· ł d l . każd · T na pomaga a dzisiaj w akcji zapac rozgo owany'! pom1 o- - ie z a em a eJ - e '1istorii? Wreszcie postanowi i: r~ku. I wtedy sta1'e Dz1'e-z'yn'sk1' wa ~ę zza krat. do w.alki, o. w. ol·. ż . . • . ł kt, 

· od d i · ł 19 "' •• - mwneJ w odległej o 3 km. wio- row 1 woszczyzny, ory przyje- mu może przydarzyć się dwóJ'a, ;aczn1emy rug eJ po owy po stronie przyjaeI'o'ł n.....,.dtt poi- nośc. Wraz z innymi. w1ęzn1anu . d ł . i k cznl. my od Fel1'ksa ,„~ lit ni ł ł sce. mme raźni p_owomem.·e. w .. szyst- ale ten, kto na nią n1'e raz rzetel--v e u, za e skiego po stronie partii bolszewie P~ ycznyt zg asza się do w adz k ł 
r}zierżyńskiego. - I tu, okazało kicj. Przygotowuje zbrojne pow- li w1ęzie.~ych, c!1cąc jako ochotnik h W ob~el kzostał Stasie~ -i ku- n~g~ek a~~s:łi; j~l~~s~d=~~~l~. gdy nie zasłużył nie wart jest nosić ię niestety że Janek nic wiedział stan1'e w Piotrogradz'te i sta1'e st'ę ! wstąptc do wo1ska. L.ecz w Pt>lsce c arz, ee - pomocntk Ja- . d h k' t k • b ł F I'k D ie · yński j nek obżartuch, ktc)'ry dzi'si'aJ· czi il 1 Kipi kaszk;i, kipi. kasza - . krzy- mun nru arcers 1ego. ·1awe im Y e I s z rz , bohaterem rewolucJ'1' paidzierni- sanacyjne odmawla3ą mu nawet 
'la następne zebranie, które odby kowej" prawa do obrony ojczyzny. Wła· się nieswojo - z powodu wid- kną~ Fel.ek. Stasio ~gro~1ł go Wam poradzę! coś nowego f cle 
ło sli.ę nazajutrz Zdzisiek przy· • dze polskie uciekają, Niemcy są kiej ilośct zjedzonych wczoraj sp0Jrze~1em, poważme zdjął po- kawego - zrobiłem pauzę, a Ma-

·1iósł dwa zdjęcia wycięte z tygod Zdzisiek przerwał na chwilę czy tuż, Marian Buczek 1 towanysza- śliwek. Druh Stasiek „Gałązka" krywę I stanął jak posąg zasko- ciu~ a:f; przy.siadł na brzegu biurka 
\ika. Pod jednym był napis „Fe tanie i w. tym samym momencie mi wyrywa się z więzienia, pamię krzątał się żwawo przy kotle z du czonego kuch~rza, bo oto yroętrze z ciekawości. 
iks Dzierżyński" pod drugim Ma- odezwał. się Jł!drek: - Muszę ci t~jąc o jednymi Ojczyźnie grozi mną miną człowieka, w którego rę kotła. wypełm?ne było kleistą g~- - Zrób..!ie u ~iebie „zastęp bez 
·Jan Buczek". I tu znowu, oka- powiedzieć Zdztsiek, ie nie barcbo mebezpieczeństwo! Mal'ian Buczek kach spoczywa los 25 dobrze tra- stą c1~czą, .kt?rą nawet przy naJ: niedostatecznych". 
·ało się źe Janek nie wie! Nie wie podoba mi się to, co napisałeś. rewolncjonil'lta. chwyta za broń aby wiących żołądków. Felek rozpalił lepszeJ woli me można by nazwac J k . • 
· · b ł .... ~ · B k To było I - Dla-ego~. - •apytał trochę b " k · 1 n 1 zupą. N1'e pora była na długi'e na- -. ć a to. ? - M. acmś .. me mógł am y marian ucze • ~„ „ romc raJu. n. O września w I ogień i nalał wodę do kotła, Sta-

mysły. Stasiek szybko wykopał P?Ją w p1er":'szeJ chw1.h. - Prze­:.:lmJill'i!!l&t'!mN!'&-«'Tu.h"<<~&~"lh &.mmtiSHW.l\M.til'i\WMi\\&fxhhliliiii&S i MIW&iMmt'Lirn<łi!d&\EM.t.'itlit'&1iil!&,..-Qiil!W„M'Mllii!>i"i':WmN:?m't';,~'1J.W.&&1.~frt.Tuti~~m: dołek i jedną czwa~tą zawartości cież zastęp me ma medostatecz-

- Jak się masz, Morozowa? - '!'••••••••••••••••••••••••••••••••· Elizaweta Iwanowna patrzy na wylał bez namysłu do niego. i~yc~.! - ~le członkowie. , z~stępu 
aczął - dzień dobry!. Dz~ś ładna : L. Panteleiew Tłum. Helena Bobińska • nią, kręci głową i mówi: Chwilę było spokojnie, kaRza pyr I J ~OJ~ IDA.Ją - odp?wiedziałem. 
'Ogoda. Tyko dwadzieścia dwa • • _ Nie, niedobrze. Znowu nie- kocąc gotowała się ' w kotle i zno- ~zeh w~zyscy rozum1ec1e znacze-
topnie! A wczoraj było dwadzie- • N o w A : dobrze. wu obłędny krzyk Felka: Kipi ~~e i:auk1 dl~ v:as, przede _w.szyst~ 

. ::ia dziewięć! • • - „Ach - myślała Liza - gdy kasza, kipi kasza!!! Czary czy 1111 J~ko harc~1zy, to a?1b:c.]ą kaz 
- Tak - powiedziała Morozo- • • by Elizaweta Iwanowna wiedzia- co? znowu kocioł po brze- dego Jednego i wszystkich razem 

\ 'la. • • ła, gdyby wiedzia jak ciężko jest gi pełen był kaszy. Stasiek wy- w takim z'.lstępie ?e~ niedostatecz-Wołodia postał chwilę, zamilkł. : (Ciqg dalszy) : teraz Wali! Na pewno by ją zwol- kopał dołek _ wylał pół kotła ka ny;~ .będzie. zu.sł.uz~c '''. szkol~ na 
· 10.drapał się za uchem i zaczął niła _ nie mę(.'zyłaby jej tak". szy, z pasją padrapał się po gło- t~0Jk1, cz\yor~1 1 piątki, a mgdy 
nowu: ••••••••••••••••••••••••••••••••• Chciałó jej się wstać i zawołać: wie i powiedział do Felka: Felek me splamić Się brzydką dwójką. 

- Ciekawe.„. czy na Ukrainie drzwiach, z teką pod pachą stała - Morozowa, do tablicy - po- „Elizaweto Iwanowna! Do>ćl biegnij do spóldzieln"i, kup tam 10 Wytęzoną pracą nnu rołabszymi 
: nieg pada? Elizaweta Iwanowna. wiedziała nauczycielka. Wystarczy!" kostek zupy pomidorowej w opa- kolegami można to osiągnąć. 

- Pada. - P:es, będzie tak samo - pies, W klasie dał się słyszeć szmer Nowej udało się wreszcie roz- kowaniu. Widziałem, że Maciusiowi bardzo 
- Więcej niż u nas? Elizaweto Iwanowna - pochwa- protestu. Myślano na pewno, że wiązać prawidłowo zadanie. Na- spodobał się ten pomysł ,,zastępu · r·1 s1·ę Wołod1'a powsta'ąc wra Po godzinie oczf'kiwania wrócił - Trochę mniej. ' ' J z z niesłusznie wywołuje się Moro- uczycielka zwolniła ją i napisała bez niedostatecznych". _ k k 'ł ł innymi na powitanie nauczy- M · b · d ·, t . . d . 'k t • Felek ze spóldz1elni: „Wziąlem co - Cie ·awe - po ręci g ową cielki. zową. ozna y Ją zts zos aw1c w zienm u s opien. b 1 . d · ł . d 1 tl Czuwaj, redaktorze. _ Maciuś ·.volodia. w spokoju. T . d t bl' yo, powie z1a' Je ną rns {ę po- . ł I 

ł - Ach tak? - uśmiechnęła się - eraz poprosimy 0 a icy midorowej, 3 ogórkowej, 2 gro- wyciągną rę cę na pożegnanie. -I po chwili milczenia spyta : - Możesz odpowiadać? - spy- Bes · d · ł 1 D · 
1 

· . · nauczycielka - a J·a myślałam, że l sonowa - powie zia a. chowej i 4 ogórkowej". zię mJę w imienin zastępu za po-- A ciekawe, J'ak po ukraińsku ta a nauczyci~lka - lekcJ'e przy- Od · d · ł 
!)ędzie ,,pies"? jakoś inaczej. Dzień dobry, dzie- gotowałaś? - razu wie zia em - zawo Nie było innego wyjścia, Sta- moc w naszej opresji. A teraz bie-

ci, siadaJ'cie, proszę. łał Wołodia wygrzebując się z siek wsypał zupy do kotła, nalał ::rne powirclzieć „kbpouchom", że - Tak samo będzie: „pies" - - Przygotowałam. Mogę - ci- ławki. nie będzie potrzel)a dla nich odpowiedziała Morozowa. Położyła tekę na stoliku, popra- chutko odpowiedziała Morozowa i A 1 k · t ł ś? wody, wymieszał i powtórnie za-
ł ł - e c]e przygo owa e . - t ł „oślich ławek", bo będzie zastęp - Hm - zaczął Wołodia. Nagle wi a w osy i znowu się uśmiech- podeszła do tablicy. yt ł · 

11 
z d . go owa· 

sp a a nauczycie rn - a an1a bez dwój. Precz z dwójami- _ · vestchnął . ciężko, poczerwiemał, nęła. Odpowiadała słabo, plątała się i zrobiłeś? Nie trudno było? Smutny dnia tego był obiad w wrzasnął Maciuś _ aż spłoszony JQciągnął nosem .i mruknął: - No, a jak tam wasze lekcje? myli"ła Eli" weta r I ·1 J kb · • k d h ł drużynie. Druhowie wsadziwszy _ . za wanowna {l - - a y p1or o z muc ną - promyk słońca czmychn"ł z kała-_._ .Ty„. tego.,, nie gniewa]· się, - Dobrze Elizaweto Iwanowna ka razy zwracała 51·ę 0 pomoc do cheł ·1 · W ł d" d h d d nosy w menażki orzekli katego- <t 
. p1 się o o ia po c o ząc o marza i powędrował po grubym ~e cię wc-zora]· nazwałem płaksą. - dziękujemy - całe i zdrowe! innych uczni'ów ale n·e lni· ł t bl" · d · · · . rycznie, że od tego świństwa moż 

, i zwa a a a icy - w ciągu z1es1ęcm m1- grzbiecie encyklopedii. Nowa uśmiechnęła się i nic nie - krzyknął Wołodia. jej, trzymała ją przy ta)::>licy, cho- nut wszystkie esiem zadań zirobi- na umrzeć, a najodważniejszy 
')dp@wiedziała. Wołodia jeszcze - Zaraz się o tym przekonamy ciaż wszyscy widzie!:, że nowa łem! Janek zatykając nos palcami, 
:az pociągnął nosem, zakręcił się - powiedziała nauczycielka o- ledwie się trzyma na nogach, że Elizaweta Iwanowna dała mu przełknął 3 łyżki zupy a potem 
:1a pięCie i odszedł do swojej ław- twierając dziennik klasowy. kreda trzęsie sit: w jej palcach, a zadanie na to samo prawidło. Wo spluwał do wieczora z obtzydze-
';:i. Ale po chwili Morozowa usły- Spojrzeniem przebiegła spis cyfry na tablicy skaczą i nie chcą łodzia wziął kredę i zamyślił się. nia. 
~zała jego donośny, zachrypnięty uczniów i uczennic. Wszyscy, co stać pr0sto. Rozmyślał tak przynajmniej 5 mi Zupa była słona jak morska 
Jłos: tego dnia nie czuli się mocni w Liza Kumaczowa była bliska nut. Obracał w palcach odłamek woda, zapach miała spalonej ka-

- Wiecie, jak po ukraińsku hę- arytmetyce, przycichli nasłuchu- płaczu. Nie mogła spokojnie pa- kredy, pisał w k"Ącie tablicy jakieś szy a smak tak dziwny,• że okre­
dzie „pies"? Nie w iecie? A ja jąc - tylko Wołodia Bessonow trzeć, jak biedna Wala Morozowa malutkie cyfry, ścierał, drapał ślić go nie podobna było. 
wiem„. niecierpliwie podskakiwał w swo- po raz dziesiąty wypisuje na ta-,nos, drapał się za uchem. Od tego dnia Stasio „Gałązka" 

- Więc, jak po ukraińsku bę- jej ostatn~ej. ł~w~e. Jak widać, ~l~cy i;ieprawidłową odpo~i~dź, - No_, jakże? - nie wytrzymała dostał nowe przezwisko „Kipika-
dzie „pies"? miał nadzieJę, ze ! tym razem b~- sc1era i znów pisze, znowu sc1eira wreszcie Flizaweta Iwanowna. szka" nje mówiąc już o raporcie 

~JV'o~odia obejrzał sie. We . dzie pie~zy. h -cisze ~ now.o. m. c. n.). karn~zr złośliwości kolegów, 

UWAGA! SPRAWNI PRASOWI 
PRZY KOMENDACH HUFCÓW 

HARCERSKICH. 
Ankietę prasow, z akcji l~t­

nłej 1949 r. należy bezzwłocznie 
przesłae do Referatu Prasy i In,. 
formacji Komendy Chorącwi w 
LOdZi. 

Przypominamv o szczegóło­
WYm wvuełnfen.ln ankiets. 



Kronika Pabianic 

KOMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 13 września 1919 r. 

Dziś : Eugenii 

W A~~IEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 
Komisariat M. O. - ii3 
Zarząd Miejski - 66 
P. C. K. - 112 
Pogotowie Ub. Społecznej - 10 
Dworzec Kolejowy - 91. 
Telegraf - 213 
PZPR - 4 
PZPB - 23 
Zarzad Miejski ZMP - tel. Nr 143 
Kom;'1~11 .. Służby Polsce" tel. nr 6. 

KINA 

Kino . .1'0lonia" - film pr0d•.1k 
cji czeskiej „Pocałunek na Stadia 
nie". 

DozwolonY. dla młodzieży ocl bt 
14-tu. 

KINO „ROBOTNIK" 
Film produkcji radzieckiej pt. 

„Piętnastoletni kapitan". Do­
zwolony dla młodzieży. 

Redakcja ,,Głosu 
Armii Czerwonej 

Pabianic": 
19. tel. 287. 

G t OS r 

'fabryką Cewek r.4 h W każdej fabryce 
kurs szkolenia parlyjnego 

się dyrekcja branżowa 
nieodpowiednie warunki pracy 

musi zainteresować 
Trzeba jak najszybciej polępszyć 

W chwili obecnej podstawo­
we 9rganizacje partyjne wszy­
stkich zakładów pracy w Pabia­
nicach, typują towarzyszy na 
kursy I-go stopnia dla aktywu. 

Już oddawna dochodziły nas 
słuchy o rvin, że w pabianickiej 
Cewce Nr 4 nie ws:ystko dzieje 
się najlepiej. Robotnice tej fa bi y 
ki, nie ukrywały bowiem pr:::e,l 
otoczeniem ciężkich warunków 
w jakich tu pracują. 

Kiedy znaleźliśmy się na trre· 
nie fabryki przy ul. Traugt:tta 
rzuciły ~ię nam w nczy "terty 
zwożonego węgla i miału wyła­
dowane wpro"t pr:ed oknem bu 
dynku fabrycznego. 1iewicle po 
wietrza i światla dochod:::ić mt::>i 
na oddział, który właśnie na tym 
parterze pomieszc:ono. 

„Biuro" fabryczne, to maleńki 
pokoik o wymi'arach 3 na 4, w 
którym urzęduje 9 o"ób. O ja­
kiejkolwiek wydajnej i spokoj­
nej pracy mowy być nie może. 
Obok obszerne mies:::kanie zaj· 
mują b. właściciele fabryki. Dla 
c:cgo nie oddano tych na tere­
nie fabryki znajdujących się lo­
kali, do dyspozycji fabryki? 
Podobno byly w tym kierunku 
czynione próby i starania, ale 
i na tym poprzestano. Kierow­
nictwo fabryki bezw:ględnie 
musi podjąć stanowczo kroki ce 
Iem uzyskania odpowiednich 
lokali na biuro. Biuro jest ko­
mórką kierującą życiem fabry­
ki. Ludzie w nim pracujący mu 
szą mieć odpowiednie warunki, 
by poprowadzić pracę fabryki 
pewnie i bez omyłek. 

Wl rozmowie, którą pr:::epro· n:irz.;d::i w Pabianicach, gdzie 
wad:iliśmy z I-ym sekretar:::cm instalo\\·ania wentylatorów już 
organizaCJ1 partyjnej, z przewo- są zaczęte. W pabianickiej Ce· 
dnicqcym Rady Zakładowej. wce Nr 4 wskutek niedbalstw;i 
::: kierownictwem fabryki i ~ czy braku poczucia odpowie ­
członkami :::ałogi, wszyscy d:ialności, jakiegoś urz<_;dnika 
co d0 jednego byli zgodni. - dyrekc~i branżowej marnuj\! 
Jest niedobr:e. swoje zdrowie około 110 ro bo· 

\X' jcdr,ym budynku zn<1jdu· tnie. 
ją '>ię 2 sale produkcyjne. Ni;;- Maszyny cew karskie, by prn 
kie i małe są :atłoc:::one wpro:;t clukcja mogla odbywać się be: 
w niemoiłiwy sposób maszynJ postojów, mus:ą być cod:icnnic 
mi. By pr::ejść, trzeba się m\ę- gruntownie czyszczone specjal­
dzy maszynami dosłownie przt' nymi s:::czotkami. Jednak jak 
ciskać. Ogromna ciasnota rzu- dotąd prośby robotnic o wyda · 
ca się wszędzie w oczy i utrud- nie takich szczoteczek nie zo · 
nia na b:.dym krol~u jakiekol· stały załatwione, ws:ystkie pi­
wiek bardziej swobodne rucht'. sma do dyrekcji branżowej są 
Ale nie w tym rzecz i tak pra- iakby wołaniem na puszczy. Ro 
cować można. Dlaczego jednak botnice nadal znoszą z domu 
na salach, gd::ie :e :::rornmia- s:matki i gałgany i czys:czą ni· 
łych wzg!ędów, jest niemo::li- mi mas:yny. Rzecz zro:umiala, 
wie duszno, do tej pory nie za· że nie tak dokładnie, i<ik moż­
łożono żadnej wentylacji? Wię- na, by to zrobić szc:::otką, po::;i 
kszość załogi stanowią kobiety. tym zaś szmaty się drą, właż'l 
Praca w obecnych warunkach w szczeliny i unieruchamiają 
grozi tvm kobietom utratą zdro maszyny nieraz na dłuższe okre 
w1a. Pisma i memoriały w tej sy. · 
sprawie . skie~owano d.o dyrek· Fabryka nie ma żadnych m~-
CJ! branzowej w Łod:::~. . . I gazynÓ\\'. Cenne surowce lc:.ą 
Otrzyma~o odp?w1edz, ::.e porozrzucane po pr:eróżny~h 

dyrckqa mestety me rozparzą- kątach 1 schowkach, marnują s1~ 
dza żadnym zapasem wentylato i niszczą. 
rów. Odpowiedź taka zakrawa Jest co opowiadać - mówi 
po prostu na żart, boć wenty_la przewodniczący Rady - mo:.na 
tory moina przecież zakupić. by tak ciągnąć godzinami. -
Tak postępują inne dyrekcje. Ze jest niedobrze, sami wid:.i­
T ak zrobiono np. dla fabryki cie„. Do niedawna robotnicy 0-

no fabryką nie gd::ieś z::a biur- Wkrótce kursy te rozpoczną się 
ka w Łodzi. Należałoby do fa. w 8-miu większych fabrykach 
bryki przyjechać, zbadać w ja- miasta. Kandydatów na kurs ty­
kich warunkach lud:::ie pracują, pują egzekutywy w porozumie­
wtcdy niejedno niedociągnięeic r:iu z przi2dstawicielami Komi­
można by zlikwidować. A zało- tetu Mi.ejskiego. 
~a zasługuje r:a ws~cl.k~ moili· Typowanie nie następuje jed­
wą pomoc. Mlmo c1ęzk1ch wa· nak mechanicznie, odgórnie. 
n11:ków pracy wyniki prodllk- J Doświadczenia poprzednich tur­
cy.ir;e są dobre, a nawet bar<l:o nusów, wykazały, że wyznacze­
dobre. nie na kursy szkoleniowe bez 

Plan za sierpiei1 wykonano w uprzedniego porozumienia się z 
115 pro..:entach. Załoga chce ro· zainteresowanymi towarzysza· 
czny plan skończyć do końca mi jest niecelowe i odbija się 
listopada. Na wszystkich od- bardzo ujemnie na frekwencji. 
d:::iałach współzawodnictwo sta Ob0cnie z każdym tową.rzyszem 
ło się stałym stylem pracy. Dy- kandydatem na kurs przepro­
scyplina pracy jest wzorowa. wadza się konsultację. 
Na 146 robotników, conajwyżcj Kursy rozpoczynają się już w 
2-3-ch nie przychodzi do pra- połowie września br. we wszy­
cv. Nieusprawiedliwionych nie- stkich uakładach pracy. Szkole­
obecności prawie nie ma. nie od by\\ ać się będzie w zamk-

\X' arto się zastanowić, o ile niętych grupach liczących od 
by się podniosła produkcja i 30-50 towarzyszy. Mniejsze 

jej jakość, gdyby ludziom z grupy będą tworzone w wyjąt­
Ccv·ki Nr 4 w Pabianicach stwo kowych wypadkach. Jak wspo­

d mnieliśmy, kursy te są przezna­
r::yl lepsze warunki pracy. Or czone dla aktywu partyjnego, 
wentylacji należało by zacząć. jednak przede wszystkim dla ta-

B. kich towarzyszy, którzy nie 
przeszli jeszcze przez żaden 
szczebel szkolenia ideologicz­
go. Dwugodzinne wykłady będą 
się 0dbywały 2-krotnie w tygo­
<lniu. P8 wykładzie przewidzia­
na jest każdorazowo repetycja. 

Za prace poszcze{!ólnych grup 
--------------------------------------- trzymywali z fabryki kawę. By 

ło to duże udogodnienie. O<l 
pewnego jednak c:asu ka"'.'t 
przestano wydawać. Bank Ili.! 

akceptuje rachunków. C:.y nie 
można by jednak odpowiednich 
sum na kawę przeznaczyć z fun 
duszu socjalnego? Chyba tak. 

Odprawa 
korespondentów 

prasy 
partyjnej szkoleniowych będą odpowie­

dzialni ich kierownicy-absol­
v·enci wojewódzkiej Szkoły Par 
tyjnej w Pabianicach. By kursy 
je lnak spełniły swe zadania, 
kvnieczna jest współpraca całe­
go aktywu partyjnego z kierow­
nictwem kursów. Specjalną u­
wagę trzeba zwrócić na frek­
wencję. Często bowiem się zda­
rL.a na kursach ideologicznych, 
::.c słab,_,i towarzysze, napotkaw­
szy na pierwsze trudności łatwo 
się zniechęcają i rezygnują z 
m:uki. Ci, którym przyswajanie 
wiedzy przychodzi łatwiej mu­
s7ą pomagać słabszym. 

SMO. ŁA 
• 
I PAPA NADESZŁY 

Do końca sezonu wyremontuje się jeszcze 50 domów 

Dnia 13 września w świc· 
tlicy PZPB przy ul. Roli­
Żymicrskiego w Pabiani­
cach odbędzie się o godz. 
15-tcj odprawa przewodni­
czących komitetów współ­
pracy craz kolporterów. 

Do koirna. <Jezonu wyrem()lntu· 
je się jencze 50 domów. 

rzą.dzal wolna silQ. roboczę., do­
my wyremontl1j1,1 sami roho'lnicy 
Jak .;;ię dalej dowiadujemy w 
najbliż!"zym cza~ie nadejdą. do 
Pabianic jeszcze 2 cysterny smo 

\\"SZQdzie z całą. skrupulatnoś­
cią. sto:;o\\·anr. Tylko "'ted.'· u­
z~-„ka siQ gwarainc.ię że cenne 
materiały huclowlane zostały zu 
ż~·te "·łaści\Yie i celowo. 

Są to wszystko sprawy, które 
można by załatwić, jeśli fabry­
ce przyszłaby z pomocą. dyrek­
cja branżowa, jeśli by kierowa· 

Ze ·względu na ważność 
omawianych spraw obec­
ność obowiązkowa. 

.__ JW -q .„1 .... 1'. " ___ _, 

}\·. 

·.Tak dotnhcrns z fnnclu!"zów t • • 

F.G.M· \\:y-remontowano grun- z p o I n a 1· wy z· s ze 1· 1· a ko s c I tffwnie 10 dou1ów. T1·a.nsp-orty e s y 
papy i smol~· które naclcliodzą. . 

Brt okres. kiedy zdawało .c;ię 
że obecn,· sezon zostanie w Pa­
bianicach niewrkorzystan~· dla 
dokonania remontu w bud~~n­
kach robotniczn:h· Codziennie 
w okresie de;;;zczów byliśmy 
świadkami niekoi1cząc~·cll się 
rozmów "" Zal'zą.dzie ".\fie.iskim, 
między urzędnikami i ludźmi. 
kt6rym się woda lała do miesz­
kaniH. Błagano i proąono o mo 
żli,Yie na.isz,·bsze rozpoczi:cie 
na pra I\' . 

pozwolą. na ''"Yl'f'monto\\anic clo k h 
kOilCa SeZQlllU jeSZCZC Około 50 

1 t , w fabryce s' rodko' w opatrun owyc domów. w ten sposóh dzięki po winny pows ac . Złóż 
moc·y wl·adz nalll'Zęclnrch Zn- Je-szrze ''" ullil'gtnn mie!"ią.n1I osio~niccir kiero\\·nict,Ya fahrr­
rznd Mie.i!"ki w Pallia.nieach Fabn·ka ś1·orlkó\Y Opatrunko- ki i ,y.·.Jrnzu.ie .na duże możliwoś 

oliarę 

powoli rozwią.zuje jC'cl<'n z n~i- \YHh ""I'a!JianiC'ach zatl'udnia- ci roz\\·ojowe. 

rrnclukc.ii. Dlatego też <:ta.ie siQ 
olwcnie \\'ażne zagadnienie pow 
sta\\·a nia zespoł<;'lw najwyż:;ze.i 

jakości· B. !Jardzie.i palą.crell prohlemó"· ła· MO osóh· \\'e \\TZC'8niu pra- Nie \Yyko11ala pła.nu tkalnia. 
miasta. Trzeba jrd11l'J.k a•kcjn CO\ndo ,,. fahl'yce 7()0 robotni- Mimo ul'uchomieni.a 3 zmian~-. 
l'emO'l1tową. w ualsz,·m cią.<>u I l 1 1·r·1 ...,,, l/llla • n . ,.., I . \'' t . 19 cl a \\'OIJe(' )!'a (ll \Y.\' ~\\'a I I rnwa- •<r'>O Of4}0 /'lflllOZOWJet:.ilt.:'11 

na 

Odbudowę Warszawy Zarząd :\fi pj;::ki był wówczas 
w istotnie hard:w trudne.i s~·tu­
ac.ii, po11ieffaż mimo staraa1ia, 
tra.nó':port~· smol,v i papy nad­
chodzę. "- ilościach niewystar­
cza.ią.o-ch. Remonty moż·na b~·­
lo za cząć .ie{lynie w budynkach 
najbardziej zagrożon~·ch. Sytu­
acja stawata się z tygodnia ina 
t.,·dzień lnrdzie.i kn·trczna. 
t~ ·m \\°ięcej, że rozporządzano 
wystarczająrnni sumami pie­
nic:i:inrmi· Z samego F. G. ".\!. 
uzhie:·alo ~ii: już przeszło 23 
miln. zł. Bl'ak materialów hudo 
wia.11y<'l1 stał jednak na prze.'>z­
kodzie rozpocr.i;>cia prac remo11-
tow~· rh " . !"zerszym zakresie. 

kierować z cal<> H\\'a,1:rn. · Smol" 'O'.\'. ''" aw1ono ~ now~- l - k k 
"" " v nn'h tkacz·.-, nie w;o:;z~·s t ·ie ro-i papę PO'\Yinn'. otrznnać jed~._ greg·aloi'Ó\\' i w cią.1n1 miesią.ca „;

1
a zostah: <Jbsadze<ne· 

nie J1a.ibardziej . potrzebują.e~· 1 p·oclwojo·no produkcję " ·at.\'. Jest z lekcji „ierpniowej potrafio­
System oszczęd1wści musi h)·ć to nie\Yą.tpli\Yie harclzo \YaŻne no .ieclnak "·yi·ii;igną.c" właściwe Budo.'\Va lecznicy 

Swietlica nadal pusta 
Malo aktywne Kolo ZMP w PZPW Nr. 41 
Nie w~:!.ystkie zakłady p~ze­

mysłowe w Pabianicach są w 
tym szczęśliwym położeniu że 
rozporządzają własnym lokalem 
świetlicowym. Np. Konfekcja 
zatrudniającą pon'id 1 600 robot 
n"ków nic ma własnej świetli­
cy Ist11ieją w mieśde fabryki, 
które rozporządzają świetlica­
mi, z nieznanych jednak powo­
dów świetlice te są nieczynne. 
To znaczy jest lokal, nawet ude­
korowany, jest scena ale w lo­
kalu od wielu już miesięcy nic 
się nie dzieje, do Ś\vietlicy nikt 
nie zagląda, bo i poco. 

Taką właściwie nieczynną 

świetlica zapełni się ludźmi. 
Czas najwyższy zabrać się do 
pracy. Jesień niedługo się skoń­
czy. Przyjdą długie zimowe wie­
czory. A zimę trzeba już powi­
tać zorganizowaną nieprzerwa­
ną pracą świetlicową. 

Koła ZMP bądź Rada Zakła­
dowa winny zwołać ogólne ze­
branie załogi w sprawie świeW­
cy. Ani na chwilę nie wątpimy, 
ie na takim pierwszym zebra­
niu zgłoszą się chętni do współ-
pracy. 

'aierz 

"·nio<:ki na prz~·szło~ć. Przystą 
piano już obecnie do !"Zkolenia 
nOW'\Ch tkaczy z clnYilą. Ul'U­
r·ho~ienia cla.lsznh krosien. 

• o "'7eterynary1neJ 
Państwowe Przedsiębiorstwo tkacze h('dą. z miej:;ra zaczynnć 

Budowlane przystąpiło do budo­
pl'acę. 

Cała zalo~'1 fahr~· ki to "·ielo- wy Lecznicy Weterynaryjnej w 
" :arszta tow<»'. \\' szrsn· tkacze Rawie Maz. przy ul. Mszczonow­

skiej. Roboty ziemne są już na pracn.ią, na .{-lrnch, prz~· czym 
ukończeniu. Przystąpiono do bu poszczególne -1-ki ląezą, ~ie " . 

G-12 o.-.o!Jowr ze<:poly \y;:pólz'l- dowy studni. Budynek lecznicy 
wodniez 9 ce. Dotychczas mrng-a będzi.e pos~a?ał kub.aturę .1.680 
i ''"~ ·.;; ilc>k za log-i hrł konccntl'o- m~trow szesc1ennych .1 będzie. za 
wany na \\'\l'Ohirniu możli\\'iel wierał: ~alę o?eracy1ną, gab.n~t 
na.iwi~k zri ilości g:azy cz.,- wa- lekarza, 1zolat~1 dla chorych zwie 
t''· Jakość schodziła na drugi r~.ąt przeb~waJącyc.h .n~ o~serwa­
plan. CJl. . Na piętrze micsc.1c się będą 

Trraz ten stan rzrcz~· musi u- pom1~sz~zenta dla słuzby wetery 
lee zmianie. \Ysz~"sc , · zdają. !'O- naryJneJ. 
bie z tego sprawo. l Ta spec.ial- Koszt budowy wyniesie 9 milio 
n~ m. zebraniu za logi posta- nów zł. Budynek w stanie suro­
wiano o•statnio z całą ostrością wym zostanie wykonany w ro­
problem podwyższenia jakości ku b:eżącym. Zimą prowadzone 

będą roboty wewnętrzne, by wcze 
sną wiosną oddać budynek do u­

ski€mu. Dotychczas operacje 
zwierząt dokonywane były w wa 
runkach antysanitarnych, przewa 
żnie na podwórku u chłopa. Dzię 
ki powstaniu lecznicy straty w in 
wentarzu zmaleją, gdyż każde cho 
re zwierzę będzie mogło być w od 
powiednich warunkach leczone. 

ooooooOOOOOOOOOOOOCooo<>OOO<:>OOOOCOOOCO X>OOCX>•OO:::C•~X>C. 

Wędrówka 
po wo;ewództwie 

KOŃSKIE 

W Rudzie P'.lczyck:ej, gm. Pia­
mów, na terenie powiatu koneckie­
go, z nowym roldem szkolnym otwar 
ty został 11-miesięczny kurs hodow­
ców. Kandydatów na kurs kieruje 
Samopomoc Chłopska i Państwowe 
Gospodarstwa Rolne. Przy kursie 
czynna je3t dla uczniów bursa. 

W ko11cu jednak u ilnP stara­
nia przed.;ta'':icicli Zan~ądu 
.vliej:;kiego. którn· nawet kilka­
krotnic> i11tenH.ninwali w \\7ar­
::.za"·ie. ZO-"'taly U\Yiei1czone peł­
nym powo!l ~' eniern. .Jak nas w 
tych d·ninch poinformował wi­
ce·-prcz~\drnt miasta tow. Mil­
ler, na1kszly do Pabianic 2 Wf!­
,>:on.'· .Pap~· oraz 18 ton ~mol.,„ 
Smoła i pap:1 rn"taną zużyte " ­
pier\\·sn·m rzęllz ie dla w~Te­
monto"·31 1ia do·:-nów przodo\\'ni 
kom prac.'·· Poza t,·m otrzrma­
ią. ją. grupy ro 1J·o tnikó"-· za­
mie.,zk11jąC'yrh •domy JT>n-"·a1t11r 
i familijnr. l'stalono zasadP, żr 
w PP'.\'11Yf'll \\'q1arlk8rh jc>~li Za 
rząd ~!ie.iski nic b<;>clzie rozp?-

świetlicę mają PZPWł. Nr 41. 
Od miesi<iCY już na usprawiedli­
•·ienie tego stanu rzeczy słyszy 

Wystawa grafiki radzieckiej 
żytku. Państwowe Przedsiębior­
stwo Budowlane zastosuje przy 
wznoszeniu murów system zespo 
łowy - trójkowy. W tym celu 
przyjadą na budowc: konkursiści 

Słuchacze po ukończeniu kursu 
pracować będą. w PGR-ach, dzieląc 
się zdobytą wiedzą z ich współpra-
cownikami. Ed. 

•• „.„„ ........... „ ... „„ •.. „.............. się niet~nienną odpowiedź: „nic 

Og'oszenia drobne 

ZGUBIONO legitym. Ubezpiecza! 
ni Spol. na nazwisko Rycel T~odo 
zja, I'abianice. 217k 

ZGUBIONO legit. Ubez.p. Spoi. ;ia 
nazwisko Rezwens Apolonia, Pa­
bianice, 225k 

ma lud,i;i, którzy by umieli i 
chcieli pokicrow~ć życiem świe­
tlicowym"'. 

Trudno się z takim stanowis­
kiem zgocizić. A Rada Zakłado­
wa, a koło ZMP? Czy istotnie 
wspólnymi siłami nie da się 
stworzyć sekcji artystycznych? 
Wiele zależy od pracy koła 

ZGUBIONO lcgit. Ube~ieczalr.i ZMP. ZMP przecież skupia ca-
Społ. na nazwisko Kozak Maria, ł~ postępową młodzież fabryki, 
Zelów. 326k ,..,śród której niewątpliwie są 

ZGUBIONO legit. Czerwonego utalentowane jednostki. Cała 
Krzyża, fabryczną włókniarską rt.ecz umieć tę młodzież zorga­
i tramwajow~ ni:i nazwisko Micha nizować w sekcje, postawić kon 
lak Józefa. .::27k kretne zadania do wvkonania i 

Poczynając od dnia 11 wrześ­
nia do dnia 25 września br. co­
dziennie i w święta, w Domu Kul 
tury w Zgierzu, przy .ul. Naruto­
wicza 12 czynna będz i e Wystawa 
Grafiki Radzieckiej zorganizowa 
na przez Ofic. Szkolę. Pol.-Wych. 
w Lodzi opracowana przez por. 
Z:irasia Franc'szka. 

Wystawa obrazuje walkę Naro 
du Radzieckiego i osiągnięcia go.: 
spodarcze Socjalistycznego Pań­
stwa Radzieck iego, jego przemysł 
i dorobek kulturalno-oświatowy. 

Wystawę tę zwiedziło już na te 
renie woj. łódzkiego około 70.000 
osób. 

Wystawa czynna będzie od godz. 

9-ej rano do godz. 20-ej 
codz'.ennie. 

wiecżór murarze - którzy miejscowych 

Podczas wystawy nadawany bę 
dzie z płyt koncert muzyki ra­
dzieckiej. 

ll'ieluri 

rzemieślników zapoznają z nowym 
systemem pracy. 

Lecznica weterynaryjna odda 
wielkie usługi powiatowi raw-

Organizują się grupy producentów 
Przed Jd I koma dniami odbr!a 

..;ię w \Yieluniu konferencja. ak­
tywu powiatowego Związku Sa 
mopomoc,- Chłop::;kiej, która po 
sw1ęcona byla organizowaniu 
grup producentów: nlantatorów 

i hodowców. Referat o znacze­
niu grup producentów dla. gos­
p-o{larki rolnej wndoi:;ił Vi7oje­
wóclzki Inspektor oh. Duniak. 

WrtnJowa.ino rm prelcgentó"' 
z powiatu. którzv obsługiwać 
beda zebrania organizacrine· 

BRZEZINY 
Wyniki kontraktacji nasion olei­

stych w roku bieżącym w powiecie 
brzeziń:>kim dały pozytywne reznl­
taty. Zamiast przewidzianych 83 ha, 
otrzymano 91 ha. 

Jak widzimy, kontraktacja ty1:h 
nasion spotkała się z pełnym zrozu­
mieniem wi>ród rolników powi~tu. 
Wyniki te.i akcji są bardzo ważne 
dla przemyflu, który stara się być 
uniezależniony od importu surow-:a 
z zagranicy. 

Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 

,,GŁOS" 



Nrm 

Jak ksiądz ·biskup 
wyleczył nas ze złudzeń 
Ze wspomnień b. jeńca wojennego 

„Polska Zbrojna„ przyniosła interesujący fragment wspomnień 
jednego z uczestników kampanii wrześniowe), ppłk. Zbyszewskiep:o. 
Zamieszczamy poniżej wyjątek z tych wspomnień, ilustrujący do­
skonale „patriotyzm" niektórych przedstawicieli hierarchii kościelnej. 

W nocy z dnia 5 na 6 październi­
ka gen. Kleeberg podpisał kapitula­
cję i - jak to się wówczas mówiło 
- „znaleźliśmy się w mocy wroga". 

W obozie przejściowym w Rado­
miu było kilka tysięcy jeńców, sze­
regowych i oficerów. 

Po kilkunastu dniach wywołano 
dwustu oficerów i przewieziono do 
więzienia na zamku kieleckim. Były 
tu o w1ele gorsze warunki. Zamknię­
cie w obrębie jednego budynku, cias­
nota, zupełne odcięcie od wiadomo­
ści z zewnątrz, bardzo skromne wy­
żywienie - spowodowały dalszy u­
padek nastrojów. Rosło zdenerwowa­
nie, z lada przyczyny wybuchały 
gwałtowne kłótnie. 

Pewnego dnia rozeszła się po zam 
ku nieoczekiwanie wiadomość. Przy­
nieśli ją jeńcy, mówiący dobrze po 
niemiecku. Miał nas jakoby odwie­
dzić biskup kielecki. Tutaj, w więzie­
niu. Ale po co? W jakim celu? Jak 
Niemcy na to pozwolili? Snuto naj­
rozmaitsze domysły. Jedno wydawa­
ło się pewne. Wysoki dostojnik Ko-

ścioła nie boi się okupanta, przyj­
dzie pokrzepić nas na duchu, przy-
niesie wiadomości z zewnątrz - a Po lid ze pięściarskiej kolei na piłkarską . .. 
może jakieś wskazówki, rady. 

„Kościół to nasza ostoja" - dały 
się słyszeć głosy. 

Biskup rzeczywiście przyszedł. Wi­
zyta jego trwała jednak bardzo krót­
ko i była przerwana w 11ieoczekiwa­

Lechia a później Górnik 
najbliższymi przeciwnikami piłkarzy ŁKS Włókniarza 

ny sposób. Po kilku pytaniach reto- W 
rycznych w rodzaju: „Jak się C7.U· 
jecie? Jakie macie warunki?" padły 
z kolei z naszej strony niecierpliwe 

nadchodzący czwartek rozegrane zostaną spotkania o mistrzostwo 
pierwszej ligi państwowej w piłce nożnej. 

prawie że na straconej pozycji. ZZK 
już jest u szczytu tabeli, a 2 punkty 
będą mu bardzo potrzebne. 

pytania: 
- Co słychać na świecie? Jak An­

lia i Francja? Czy prędko ·koniec 
wojny? Czy to prawda, ie papież 
zażądał od Mussoliniego wypowie­
dzenia wojny Hitlerowi? - Padają 
dziesiątki innych pytań. 

- Spokój, spokój. Uciszcie się. 
Ksiądz biskup przecież nie może mó­
wić. 

Natychmiast zapanowała pełna o-
czekiwania cisza. Co najmniej dzie­
więćdziesiąt procent słuchających 

ŁKS Włókniarz udaje się do Lechii gdańskiej. Przeprawę będą miel! Io· 
dzianie utrndnioną, ponieważ Lechia jest w sllefie zagrożo11ej i będzie się 
zatiekle bro»Ha przed porażką. 

W stolicy „święta wojna" - Polo­
nia może pozwolić sobie na utratę 
punktów, nie wiadomo jednak, czy 
Legia zagra tym razem tak dobrze, 
c.by Borucza'. kilkakrotnie zmusić do 
kapitulacji. Więcej szans posiada ze­
spół czarnych koszul. 

Warta w meczu z Kolejarzami stoi 

Z boisk A klasowych 

Ruch z AKS-em - to wielka nie­
wiadoma. Przypuszczamy jednak, że 
zespół Cieślika wyjdzie w tym wy­
padku obronną ręką. 

Górnik (dawniej Szombierki) zmie­
rzy się z Polonią bytomską, której 
już nic nie uratuje, a dobra forma 
órużyny górników każe przypusz· 
czać, że wzbogacą się oni o dalsze 
punkty.„ 

Pierwszy tydzień i pierwsze niespodzianki 

Z naszych ringów 

O mistrzostwo 
dwóch lig 

było wierzącymi katolikami - po- Nie ro,:owo przedstawia się sytua· 
zostali również uważali Kościół za CJa i ŁKS Włókniarza. Jeszcze kilka 
sµrzymierzeńca w walce z Hitlerem. poraż.ek i klub ten będzie na jed11ym 

; Wszyscr ocze~iwaliś~nr !1-owych, z ostatnich miejsc w tabeli.„ Aby te· 
prawdz~wych W1adomosc1, słow. o.tu- go uniknąć, trzeba zwyc1ęzyc w 
chy, słow zachęty do wytrwania. A, c.zwartek z Lechią i w niedzielę z 

w piłkarskich mistrzostwach A klasy 
Pierwszy tydzieti rozgrywek piłkar I niewątpliwie dalsze niespodzianki. 

skich o mistrzostwo kl. A przyniósł~ Kolejarze łódzcy grają na swym te~ 
dwie niespodzianki. Pierwszą z nich \ renie (Nawrot 71) ze swymi imienni­
była porażka tomaszowskiego Związ kami z Koluszek. Faworytem jest dru 
kowca z łódzkim imiennikiem, a jed- żyna gospodarzy. 

TEAIR LALEK ,,ARLEKIN" 
Łódź, Piotrkowska 152 

Codziennie o godz. l7·ej „Koloro· 
we piosenki". W niedzielą dwc wi­
dowiska: godz. 15 i 17. W panie· 
działki nieczynny. 

TEATR „OSA" 
Traugutta Nr 1 

Codziennie o godz. 19.30 w niedzie­
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome­
dia muzyczna „Krawiec w zamku''. 

-ILlllJl-
ADRIA - „Młoda Gwardia" 11 seria 

godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat U 

BAŁTYK - „Spiewak nieznany" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 

BAJKA - „Ostatni etap" 
godz. 18, 2P.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 

GDYNIA „Program Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 39" 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21 

HEL (dla piłodzieży): - „Postrach 
mórz" - godz. 16, 18, 20 

MUZA - „Dzieci z jednego po­
dwórka" - godz. 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 'f 

POLONIA - „Harry Smith odkrywa 
Amerykę" w polskiej wersji 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 

PRZEDWIOśNIE - „Ulica Granićz­
na" - godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 12 

ROBOTNIK ...,.. „Tragiczny pościg'' 
godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 18 

ROMA - „Przygody Nasre.łina" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od la 10 

REKORD - ,,Zawieja" 
dla młodzieży godz. 18 
godz. 18, 20 seanse normalne 

STYLOWY ...,.. „Wyspa bezimienna" 
dla młodzieży godz. 16 
„Aleksander Newski" 
godz. 18, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

SWIT - „Słońce wschodzi" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

może do walki? Górnikiem (dawniej Szombierki). 
To, co potem nastąpiło, było dla · vVisła osłabiona brakiem bez-

nas wszystkich nieoczekiwane. Sło- sprzecznie najlepszego napastnika -
wa płynące z ust biskupa były nie bęczie już tak grożną dla Craco­
wprawdzie niespodzianką, ale nie by- vii. jak to bywało poprzednio. Poza 
ły to bynajmniej słowa, jakich prag- tym trzeba pamiętać, że Wisła nie 
nęliśmy. Treść ich była taka: i:;osiada ~częścia do swego rywala, 

wobec czego dwa punkty staną się 
zapewne łupem Cracovii. 

nocześnie beniaminkiem tej klasy - W Zgierzu odbędą się derby łódz-
1 : 5 kie. Trudno przewidzieć zwycięzcę 

Druga niespodzianka to klęska ko- te:go meczu, jednak wydaje się nam, 
lejarzy łódzkich z Concordią, mimo że więcej szans mimo wszystko po­
że mieli oni prnw1e przez cały czas siada Boruta. 
trwania meczu przewagę. Związkowiec łódzki, który tak 

Drugi tydzień spotkań przyniesie szczęśliwie rozpoczął spotkania o 
„Po zajęciu Polski przez Niem­

ców panuje spokój w Europie. Pa­
pież w sprawie wojny głosu nie 
zabiera, - bo stoi on ponad spra 
wami politycznymi i miłuje jed­
nakowo wszystkie narody. Jakie 
będą losy wojny, Bóg jeden wie. 
W każdym razie nawet pod rzą· 
dami Niemców nie będzie· nam 
źle. Niemcy to naród o wysokiej 
cywilizacji i kulturze - odnoszą 
się z całym szacunkiem do du­
chowieństwa. Oczyszczą oni nasz 
kraj od komunizmu i żydów. Za­
miast snuć nierealne obecnie fan­
tazje o wolnej Polsce i walce z 
Niemcami, należy zająć się urzą­
dzeniem swojego osobistego, pry­
watnego życia. Niemcy w stosun­
ku do lojalnych obywateli nie bę­
dą stosować żadnych represji, 
każdy, kto będzie żył uczciwie i 
pracował, zarobi DJ1. dostatnie 
i wygodne życie". 

Juniorzy Pomorza 
punkty zmierzy się ze Spójnią. Mecz 
zc>powiadd się interesująco. Wynik 
remisowy byłby sukcesem dla Związ 
kowca. 

Pierwszych słów słuchaliśmy w 
milczeniu. Potem dały się słyszeć 
coraz to głośniejsze szmery. Ktoś 
krzyknął: "Jeszcze Polska nie zgi­
n~a". Wszyscy poderwali sit na 
bacznoś~ i śpiewają. 

Jego ekscelencja ksiądz biskup 
machnął ręką i wyszedł. 

Od tego dnia nik~ z nas nie wszczy 
nał. rozmów o ewentualnym popar­
ciu Watykanu dla Polski. 

Mecz piłki nożne; 
w Centrali Tekst~lnej 
Centrala Tekstylna urządza w dniu 

14 września o godz. 17-ej mecz piłki 
nożnej, który rozegrany zostanie na 
stadionie ,,Zjed11oczonych" pomiędzy 
pracownikami Dyrekcji Naczeln•3j 
C. T. a pracownikami Branżowych 

Biur Sprzeddy. 

Podczas meczu przygrywać będzie 
orkiestra wojskowa. Dochód prze­
znaczony na odbudowę Warszawy. 

grać będą z Warszawą 
o mistrzostwo Polski 

BYDGOSZCZ (obsł. wł.) - Na sta­
dir>uie m e,i;.k\m "'" ll,rd~MZ<' l'' 1rl­
był się mecz piłkarski pomiędzy re 
prezentacją jum rów P(}morz.a, a. re· 
pre:u>n tac ją. juniorów śląska. o puchar 
PZPN. 

M.ecz przyniósJ nikłe, ale w pełni 
zasłuione zwycięstwo juniorom Pomo­
ItZll. w stosunku 2:1 (0:0). 

Bramki dla. gvspoda.r:ty zdobyli Ba 
ka!{l.rski i Norkowski, dla. gości Ko· 
wahk. · 

Co usłyszymy przez radio ~ 
W'fOREK 13 WRZEśNIA 

10.35 Audycja dla przedszkoli. 
12.04 Wiadomości południowe. 12.20 
Audycja dla wsi. 12.50 (Ł) Chwila 
muzyki. 12.55 „Melodie ludowe". 
13.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi 
la muzyki. 13.35 Muzyka obiadowa. 
14.00 •Audycja PCK dla chorych. 
14.15 Pieśni Fr. Schuberta w wyk. 
A. Majaka. 14.50 Gioacchino Rossini 
- Kwartet Nr 4 B-dur na flet, klar­
net, fagot i róg. 14.50 (Ł) Komuni­
katy. 14.55 (Ł) Pogadanka B. Ho­
rowskiego pt. „Kopanie ziemniaków". 
15.05 (Ł) Interludium z płyt. 15.15 
(Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 Pro­
gram dnia. 15.30 „Nowa szata kró­
la" - słuchowisko dla dzieci. 15.50 

nej fali". 19.45 „Opowieść o Chopi­
nie" A. Czartkowskiego (29). 20.00 
Koncert Symfoniczny w wyk. Wielkiej 
Orkiestry Symfonicznej. 21.00 Dzien­
nik wieczorny. 21.40 Muzyka tanecz­
na. 22.25 Recital fortep1anowy J. 
Smidowicza. 22.45 (Ł) Pogadanka C. 
Budzyńskiej pt. „Feliks Dzierżyński 

- człowiek i bojownik". 22.58 (Ł) 

Omówienie programu lok. na jutl'o. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Kon 
cert symfoniczny. 23.50 Program na 
jutro. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.15 
(Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 

Kqcik ŁOZPN 

ŁKS Włókniarz I b podejmuje 
Związkowca z Tomaszowa, którego 
powinien pokonać. 

W Piotrkowie Concordia spotka się 
z .„Emjeder,i" .z Żychlina. Drugi benia I 
mmek poniesie przypuszczalnie i tym 
razem porożkę. 

Daniz-Norweg1a 2: O 
OSLO ( obslł. wł.). _ W stolicy N or 

wegii odbyło &ię międzypaństwcwe 
spotkanie piłkarskie, między reprezen 
tacj.a.mi Damirl.' i Nonve.gii. W mecizu 
tym zdecydowarui zwycięstwo (}dnio­
sł<a. .dnui:vna duńs·~ wygrywa.ją.c sJlQt 
k11JIUe 2:0. 

Dwie porażki w Pradze 
W Pradz.e tooą się obecmie mi­

strwstwa. świata. w siatkówce męs­
kiej i miatrzo.s;l~ Europy w siatków 
ce kobiecej. 

Siatkarki n.a.s.1Je !lpOtkały się mię­
dzy innymi z siatkarkami rn.dzieckimi 
i przegrały spotkanie 0:3 (13:151 

4:15, 3:15). Siatkarze ulegli Ozecho· 
sł-Owakom 0:3 (5:15, 10:15, 5:15). 

Zwalczanie tajnyi:h gorzelni" - po­
~adanka z cyklu: „Walka z alkoho­
lizmem". 16.00 „Młodzież różnych 
krajów" - II montaż fragm. nagra­
nych w Budapeszcie. 16.15 Ostatni 
numer „Kuźnicy". 16.20 (Ł) Audy­
cja Ligi Kobiet. 16.25 (Ł) Kwadrans 
muzyki rozrywkowej. 16.40 (Ł) Roz­
mowa z ob. W. Grysiem, przodowni­
kiem pracy w PZPB Nr 9. 16.50 (Ł) 
W rytmie walca. 17.00 I dziennik po­
południowy. 17.15 Koncert rozrywko­
wy. 18.00 „Z frontu brygad „SP" -
aud. słowno-muz. 18.15 Pieśni w wy­
konaniu chóru PR. 18.30 ,,Korea" -
audycja słowno-muz. 19.00 II dzien· 
nik popołudniowy. 19.15 „Na muzycz 

Obsada sędziowska 
spotkań piłkarskich 

O mi~trzostwo 15 września: 
17. Zwiazkowiec II - Widz.ew IB; 

Pa.nfii. 
PTC Ib - ŁKS Włóknia.:riz II: 

Sakrzyńsk.i. 
O mistrroatwo dnia. 16 wrześni& ju­

niOTów: 

17. Zwit-r.k.owieoc - BziLre.: Ka.rpi:d­
.W.. 

17. Wlókui&n - Ogniwo: Gola.:dski 
17. Łoc1zia.n.ka - DKS: Ja.ek.o.wioz. 

17. Brrut.a, - ŁKS Włókniarz: E:o. 
las iński. 

17. Spójnia - Widzew: Clelepa 
17. Włókniarz (Pa.b.) - LKS Włók 

niarz: Lewandowski„ 
17. Metalowieoc - Kolejarz: :Pie· 

karski. 

17. AT~ - PTC Gwa.rcli&: Kra 
eh ulec. 

17. Ba.wełna - Ogniwo: Werner. 

- W meczu o mistrzostwo I kg! 
pięściarskiej w Bydgoszczy „Gwar­
dia" gdańska pokonała Związkowca 
z Bydgoszczy 14:2. 

- W meczu o mistrzostwo n ligi 
we Wrocławiu wrocławskie „Ogn!­
wo" pokonało Cracov;ę w wYSokim­
stosunku 15:1. Krakowianie walczy­
li osłab'.eni braki-em Szczerbowskie­
go i Stys'.aka. 

Uśmiechnij Się 

- Dlaczego chowasz książki przed 
gośćmi, przecież Jch nie zabiorą? 

- Ale mogą je poznać! 

a i.: o• 
Orian L6dzllte10 Komlkto I WoJe­
w64zldego K.omltetu PolskleJ Zledno­

e11oneS Partii Bobotnlczel 
Beda1nl•ł 

ll:OLBGIUM BEDAll:CYJNll. 

Wydawcu BSW. „Pra1&''. 
Adr. Red.I Ł6dł, Piotrkowska Ił, ID p 
Druk.; Zakł. Graficzne BSW „Prai&" 

Ł6d1, al. Zwlrld 171 t•L ao.-a. 
Ta:atony· 

Redakłor naczelJJY 
Z&słępica red. nac:z. 
Sekretarz odpowiedz. 
Sekretariat ogólny 
Dział partyjny 

111·U 
Zlł·OS 

Z11·ł3 
m-aa 
Zlł-25 

wewn. 18 
Dział korespondentów robot­
Dlc~ycb I cblopsklcb oraz re­
daktorów gazet łclennycb1 111-łZ 

Dział mutacji: łll-ll 
Dzlal mleJsk. I aport.I Ził-li 

wewn. I J 11 
Dzlll-1 ekonomlczn;v1 · m-n 
Dział rolny. wawa. I - łlł·ll 
Redakcja ńocna1 1711-*1. Ul-Il 

1tolportal1 
Ł&dł, Plotrkowlka 'li, ... .Ili-li 

llO-ł2 
IL6dł, Plotrll:owalra a 

fal. W·IO I ltł·1~ 

AńmlnlstraeJa: 

D:dał 011oad.1 

TĘCZA - ,,Harry Smith odkrywo& w. Ażaiew 
Amerykę" w polskiej wersji 258 Wicher na cieśninie nigdy nie ustawał. Unosił z ziemi 

śnieg i piasek, gospodarował na terenach budowy, za­
miatał drogi, huczał w pustych gmachach, głucho i po­
nuro wył w metalowych rezerwuarach. Budowniczowie 
przyzwyczajeni byli do pracy na wietrze, tak że nieli­
czne bezwietrzne dni uważali za święto. Wicher, który 
przeszedł w burzę, był dla nich prawdziwą klęską 
nieszczęściem. 

Tania wyobraziła aobie doskonale, iż naczelnik bu­
dowy nie może w tej chwili odżałować, że nie jest 
z nimi. - Wszystko inne da się naprawić. Proszę mi 
dać znać, jakie miary zastosował główny inżynier? 

godz. 16.30, 18.30, 20.SO 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 

TATRY - „Mużyka i miłoś6" 
godz. 16, 18, 20 Daleko od Moskwy 
film dozwol~ny dla młodz:,od lat 10 .Gdy wreszcie uspokoił się, zawstydził się i nie mógł 

WISŁA - „Diabelska Grań I d · 1· patrzyć prosto w oczy Tania spytała godz. 17, 19, 21· ziewczy~ e . 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 z goryczą. . 'd · ? W'c~. 

WOLNOść _ „Diabel<1ka Grań" I - Skąd tak.a zn:uana, Jer~ły Daw1 ow1czuś : . ~ 1o~z:· godz. 16, 18, 20 nie miałam ra~Ję, kiedy wątpi. am o szcz~ro c1 1 ,s _a o c1 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 waszego uczucia? Z szybkosc1ą błyskawicy zalsniło n.a 

WŁOKNIARZ - „Spiewak nieznany" kilka chwil i zgasło. . . . 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 Nie przypuszczał, ze Tania tak to sob1~ wytł.umaczr· 
film dozwol. dla młodzieży od lot 14 i wzruszenie wypełniło jego serce. Z gniewu Je~o me 

ZACHĘTA - „Młoda Gwardia" zostało ani śladu. Obejrzawszy się na zdumionego 
I-sza seria . Śmiełowa i jego towarzyszy, rzekł: 
g.odz. 16.30, 18.30, 20.30 _ Chodźmy stąd, gdzie nas nogi poniosą - i zapo-
f1lm dozwol. dla młodz. od lat 14 mniawsz)" 0 wszystkim zaczęli brnąć wzdluż brzegu. 

Muzea miejskie 
Muzeum Etnograficzne - Plac Wolno· 

ści 14 (tel. 156-16) 
Muzeum Etnograficzne - Plac Wolno­

ności 14 (~el. 139-13) 
Muzeum Sztuki - Więckowskiego 36 

(tel. 182-73) 
Muzeum Przyrodnicze - Park Sien­

kiewicza (tel. 262-62) 
Otwarte codziennie prócz ponie­

aziałk6w w godz. od 10 do 18-tej; 
w czwartki od godz. 15 do 20, w nie­
dziele i święta od godz 10 do 17-tej. 
Ośrodek Propagandy Sztuki - Park 
.' . .., Sienkiewicza {tel. 110·591 

Jerzy Dawidowicz postanowił wypowiedzieć wszyst-
ko i żądać od Tani decydującej odJ?owiedzi. Lecz gd~ 
zaczął mówić, pomyślał, że w razi!'! odmowy, nastąpi 
kres wszystkiego, tak, że zamiast szczerych i gorących 
słów zdołał wydus'ć ze siebie kilka zdawkowych zdań. 
Zły na siebie, umilkł. Wreszcie ona nie wytrzymała 
milczenia i przystanęła. 

- Teraz już n;gdy nie mówicie o swojej miłości -
cicho powiedziała Tania i nie mając sił więcej mówić, 
spojrzała na n· eso tak, jakgdyhy żegnała go na zawsze. 

* * * 
Batmanow wybrał wreszcie dzień szturmu na wyspę. 

Poprzedniego dnia zwołano zebranie kierownictwa 
punktu i szczegółowo omów ~ono plan dzia:lania. Buran, 
który nazywano „wrogiem Nr 1" orzeszkodził w urze­
czywistnieniu tego planu. 

W czasie burzy wszystkie plany zawodziły i robot­
nicy zamiast posuwać się musieli za]ąc stanowiska 
obronne. Kiedy burza śnieżna przechodziła, wiele czasu 
pochłaniała reperacja różnych uszkodzeń. Dobrze, jeśli 
nie były zbyt poważne. Czasem zaś uszkodzenia te były 
bardzo wielkie, zwłaszcza na cieśninie. 

Jeszcze jedna burza mogła spowodować przesunię­
cie lodu, a wtedy koniec sterczący nad powierzchnią 
ostatniej opuszczonej do cieśniny sekcji rurociągu mógł 
się zwalić na dno. Szalona siła strzaskanych lodów mo­
gła zniekształcić, albo cisnąć w wir, części leżące na 
.lodzie, nieopuszczone jeszcze do cieśniny. Tak samo zo­
stała by zniszczona lodowa droga na wyspę - obecnie 
wygładzona jak jezdnia miejska, w:, :miale urządzona, 
z punktami na których !.udzie mogli się ogrzać, wzdłuż 
której stały domki kierowników ruchu i stacje benzy­
nowe. 

Przy pierwszych oznakach zbliżającej się burzy, Be­
ridze utw<>rzył specjalne brygady retnontowe, które 
rzuciły się do walki z nawałą. 

Batmanow i Załkind zatelefonowali z Nowińska do 
głównego inżyniera, ale Beridze był na cieśninie. Rozma­
wiała z nimi Tania Wasilczenko. 

- Powiedzcie Beridzemu, że za wszelką cenę należy 
ratować przejście przez cieśninę .•. Za wszelka cenę ... 
Czy słyszycie? - Głos Batmanowa drgaŁ 

Robotnicy na lodzie podzielili się. Jedni pod kiero­
wnictwem Beridzego, przymocowywali dodatkowymi li• 
nami wystający koniec rurociągu. Inni, z Rogowym na 
czele, próbowali traktorami zaciągnąć na brzeg kilo­
metrowe części spojonych rur, jednakże szybko przeko­
nali się, że jest to niemożliwością. 

- Przymocujcie je sznurami i linami - krzyczał 
z całej siły Rogow. 

Robotnicy n!e marudzili, ale huragan narastał 
z gwałtowną siłą. Ciskał ludźmi, jak zabawkami. Pa· 
dali i podnosili s•ę i znowu rzucali się do rur, które 
trzeba było uratować, nawet za cenę życi~. 

Beridze w pośpiechu omal nie wpadł pod traktor 
Silina, któremu rozkazał, póki jeszcze nie jest za późno 
wjechać maszyną na brzeg. Traktorzysta nie mógł po­
rzucić towarzyszy i ryzykując, że każdej chwili wpadnie 
do przerębla, pomagał rozciągąć sztywną stalową linę, 
posuwając s:ę wśród burzy, jak w ciemnościach. 

Wicher z taką siłą cisnął o lód, Rogowa i Poliszczu­
ka, że nie prędko zdołali się podnieść. A kiedy zerwali 
się, znów chwycili stalowy gruby drut. 

- Jeszcze raz ... Jeszcze, Aleksandrze Iwanowiczu! 
- zachęcał Poliszczuk Rogowa nie spostrzegając, że 
z nosa leje mu się krew. 

Odkręcona stalowa lina trzasnęła dziesiętnika Gon­
czaruka - upadł i więcej się już nie podniósł. W o­
czach Aleksego dwóch robotników wicher cisnął do 
przerębla. Nie udało się ich uratować i nawet na razie 
nie można bvło ustalić ich nazwisk. D-0621)3• 


